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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p. 1804 Abtheilnng IL t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.
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Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,59.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

List Apostolski
do książąt i ludów świata.

(Dokończenie.)
Jakkolwiek co do tego punktu już gdzieindziej 

podaliśmy ważne ostrzeżenia, wszelako czujuość Na­
sza apostolska nakazuje Nam nagliń, przypominać i 
powtarzać, że przeciwko tak groźnemu niebezpie­
czeństwu, nigdy nie można być dosyć uzbrojonym. 
Oby dobrotliwość Boża raczyła pokrzyżowao te zgu­
bne zamiary! Lud chrzęści« ński atoli niechaj zro­
zumie, że należy zerwać z tą sektą i raz otrząsnąć 
się z tego ubliżającego jarzma: niechaj więcój gorli­
wości dołożą ci, którzy są bardziej przez nią ucie­
miężeni, Włosi i Francuzi. Powiedzieliśmy już sami, 
jakiój broni należy użyć i jaką obr,-ó taktykę w tej 
walce: zwycięztwo zresztą jest niewątpliwe przy ta­
kim wodzu, jak Ten, który mógł powiedzieć: „Jam 
jest, który zwyciężył świat“.

Skoroby zostało zażegnane to podwójne niebez­
pieczeństwo a społeczeństwa przywiedzione do jedno­
ści wiary, natenczas wraz z skuteeznemi przeciw 
złemu środkami napływałaby cudowna obfltośo dóbr. 
Wskażemy tutaj główne z nich.

Rozpoczynamy od tego, co się odnosi do go­
dności i przeznaczenia Kościoła. Kościół odzyskałby 
miejsce zaszczytne, które mu się należy i wolny, 
szanowany, postępowałby swym torem, rozsiewając 
w koło siebie łaskę i prawdę. Dla społeczeństwa 
wynikłyby ztąd najpomyślniejsze skutki; ustano­
wiony bowiem przez Boga, aby pouczać i prowadzić 
rodzaj ludzki, Kościół może skuteczniój, niż ktokol­
wiek inny obrócić ną dobro ogólne największe prze­
obrażenia czasów, nadać najzawilszym sprawom pra­
wdziwe rozwiązanie, iozprzestrzenió panowanie pra­
wa i sprawiedliwości, tych najpewniejszych podstaw 
społeczeństw.

Następnie dokonałoby się zbliżenie między na­
rodami, rzecz tak pożądana w naszjch czasach, aby 
usunąć grozę wojny. Mamy przed oczami położenie 
Europy. Już od pewnój liczby lat żyjemy w pokoju 
bardziój pozornym, niż rzeczywistym. Trapione 
wzajemnemi podejrzeniami, wszystkie niemal ludy 
przygotowują się do wojny na wyścigi. Młodzież, 
ten wiek nierozważny, jest rzuconą, zdała od rad 
i wskazówek- ojcowskich, w wir niebezpieczeństw 
wojskowego życia. Silną młodzież odrywa się od 
prac w polu, od szlachetnych nauk, od handlu 
i sztuk, by ją poświęcić na długie lata rzemiosłu 
wojennemu. Ztąd owe ogromne wydatki i wyczer­
panie publicznego skarbu; ztąd zgubny zamach na 
bogactwo narodów, jako tóż życia prywatnego 
i wszyscy doszli do tego punktu, iż nie mogą dłużój 
znosić ciężarów tego zbrój ego pokoju. Czyżby to 
był stan naturalny społeczeństwa ? Niepodobna 
wyjść z tego przesilenia i wstąpić w erę pokoju 
prawdziwego bez dobroczynnego pośrednictwa Jezusa 
Chrystusa. Do stłumienia ambicyi bowiem, chci­
wości, ducha sprzeczności, tego potrójnego ogniska, 
przy którem zwykle zapalają się wojny, nic nie 
pomaga więcój, jak cnoty chrześciańskie a zwłaszcza 
sprawiedliwość. Jeżeli się chce, aby szanowano 
prawo ludzi i aby nie naruszano układów, jeżeli się 
chce, aby wszystkie dobrodziejstwa braterstwa usta­
liły się i utrwaliły, to niechaj wszyscy się przeko­
nają o tój prawdzie, że sprawiedliwość wychowuje 
narody (Przysł. XIV. 34.)

Na wewnątrz odnowienie, o którem mówimy, 
dałoby bezpieczeństwu publicznemu pewniejsze i 
trwalsze rękojmie, aniżeli dać je mogą prawa i siła 
wojna. Wszyscy widzą, jak z każdym dniem po­
rażają się niebezpieczeństwa, które grożą życiu 
’ywateli i spokojowi państw: a ktoby jeszcze mógł 
ypió o istnieniu stronnictw uwodzących, knowa- 

Pr7,ewr°fc i upadek społeczeństw, temu bez 
wjpienia szereg okropnych zamachów mnsiał otwo- 
rzk°czy- Dzisiaj chodzi o podwójną kwestyą: 
sotalną i polityczną, a jedna i druga jest bez 
wąyenia bardzo poważną. Aby je rozwiązać

mądrze i wedle sprawiedliwość, jakkolwiek chwa­
lebnymi są studya, rozporządzenia, wszelako nic nie 
równa się wierze chrześciańskiój, która rozbudza 
w duszy Indu poczucie obowiązku i dodaje odwagi 
do spełniania go. W tym to duchu nie tak dawno 
temu omawialiśmy szczegółowo kwestyą socjalną, 
opierając się na zasadach Ewangelii i równocześnie 
ua zasadach zdrowego rozumu — Co do kwestyi 
politycznój, aby pogodzić wolność z władzą, dwie 
rzeczy, które wielu miesza w teoryi, w praktyce zaś 
dzieli po nad miarę, to nauka chrześcijańska posiada 
cudowne dane. Skoro bowiem raz została posta­
wioną ta niewzruszona zasada, że jakąbądź jest 
forma rząlu, władza pochodzi od Boga, to rozsądek 
zaraz spostrzega, że jednym przysługuje prawo roz 
kazywania, a na innych spada odpowiedni obowiązek 
słuchania. To posłuszeństwo zresztą nie może ubli­
żać godności ludzkiój, skoro właściwie słucha 3ię tu 
raczój Boga, niż ludzi i skoro Bóg najsurowszy sąd 
swój zachowuje na tych, którzy rozkazują, jeżeli nie 
reprezentują Jego władzy, odpowiednio do prawa 
i sprawiedliwości. Z drugiéj strony wolność indy­
widualna nie może być nikomu podejrzaną, ani nie­
nawistną. Całkiem bowiem niewinna, nie oddali się 
ona od rzeczy prawych, słusznych, zgodnych z po­
kojem publicznym. Wreszcie, jeżeli się zważy, co 
może zdziałać Kościół, jako matka i pośreduiczka 
ludów i władzców, stworzony, by jednych i drugich 
wspierać swą powagą i swemi radami, zrozumie się 
niebawem, jak ważną jest rzeczą, aby wszystkie 
i arody w rzeczach wiary chrześciańskiój jedno miały 
uczucie i jedno wyznanie.

Kiedj o tern myslimy i z całej duszy tego po­
żądamy, z daleka przewidujemy, jaki porządek za­
panowałby na całym świecie, a nie znajdujemy nic 
milszego nad widok pożytków, jakieby ztąd płynęły. 
Ledwo myśl zamarzyć o tem zdoła, co za popęd 
nagle w każdym narodzie powstałby ku wszystkiemu, 
co wzniosłe i pomyślne, gdyby nastały czasy spo­
kojne i swobodne, nauki znalazły pochop do rozwoju, 
a nadto powstawały i rosły w liczbie, po chrze- 
ściańsiU zakładane według naszych wskazówek, 
związki rolników, rzemieślników, przemysłowców, 
które tem samem powstrzymałyby drapieżną lichwę 
i rozszerzyłyby pole do prac pożytecznych

Jak potok wezbrany płynęłyby te dobroczynne 
skutki, wcale niepowstrzymywane granicami ludów 
ogładzonych i oświeconych. Bo trzeba uważać, co 
wspomnieliśmy z początku, że nieobliczone mnóstwo 
ludów oczekuje już od czasów i wieków wielu, kio 
im poda światło prawdy i ogłady. Pewnie, co do 
zbawienia wiekuistego ludów, zamysły mądrości Przed­
wiecznego daleko sięgają ponad ladzką pojętność, 
mimo 'o, jeżeli nieszczęsne zabobony t k jeszcze 
szeroko panują po świecie, w tem wina w znacznéj 
części spada na spory wyznaniowe. Bo, ile rozsą­
dek zdoła wnosić z biegu wypadków, to oczywiście 
może uchodzić za posłannictwo, którem Bóg Earopę 
obdarzył, żeby chrześciańską ogładę lunów zwolna i 
roznosiła po wszystkich krajach. Takiego to dzieła i 
początki i postępy, sprawione mozołami wieków da- ; 
wniejszych, dążyły ku rozwojowi szczęśliwemu, gdy 1 
nagle w wie<u XVI niezgod-, wybuchła. Rozprawy ; 
i zwady rozszarpały świat chrześciański; zatargi i 
wojny wycieńczyły siły Europy: apostolskie wyprawy 
poczuły skutek czasów opłakanych. Póki trwają 
przyczyny niezgody, eo dziwnego, ża nieludzkie oby­
czaje i niedorzeczne obrzędy trzymają na uwięzi 
taką część znaczną mieszkańców ziemi? Więc 
wszyscy z równym zapałem przyłóżmy sił, aby przy­
wrócić starodawną zgodę dla dobra wspólnego. 
Czasy dzisiejsze są najstósowniejsze, jeżeli ma zgoda 
powrócić, a dobrodziejstwo chrześciańskiój mądrości 
dojść do rozwoju bujnego, bo uczucie braterstwa 
wszystkich ludzi nie zapuszczało nigdy głębszych 
korzeni w sercach, żadna doba nie widziała czło­
wieka, któryby szukał pilniój bliźnich, żeby ich po­
znać i oddać przysługę. Niezmierzone są szlaki na lą­
dzie i morzu, pokryte statkami i wozami, które pę­
dzą z szybkością niepojętą, a to wszystko znakomi­
cie pozwala nie tylko zarabiać na kupiectwie, albo 
zaspakajać ciekawość, ale także rozsiewać naokoło 
słowo Boże od Wschodu słońca do Zachodu.

Niezakryte to przed nami, jakich mozołów dłu­
gich i ciężkich wymaga rozsądek,, który, pragniemy, 
by powrócił; ani może i takich nie brak, którzyby i 
mniemali, że zbyt unosi nas nadzieja, że szukamy i 
tego, czego słuszniój pragnąć, niż oczekiwać. Ale ¡ 
nadzieję wszelaką i zupełną otuchę pokładamy ' 
w Zachowawcy rodu ludzkiego Jezusie Chrystusie, ! 
z żywą pamięcią o tem, czego niegdyś i w jakich ; 
rozmiarach dokaz&ło „szaleństwo Krzyża“ i jego 
przepowiadanie, kiedy zdumiło i zawstydziło mądrość 
tego świata. — A imiennie prosimy władzców i 
i rządzców państw, niech z obywatelską roztropno- ¡ 
ścią i troską wierną o narody ocenią wedle prawdy 
nasze rady, niech poprą je swoją powagą i łaską. ' 
Choćby część tylko pożytków zapragnionych nastać i 
miała, nie małem to byłoby dobrodziejstwem, kiedy i 
tak wszystko pochylone na upadek, kiedy skarga < 
na czasy obecne idzie w parze z trwogą o przyszłe.

Ostatki ubiegłego wieku zostawiły Europę 
znękaną klęskami i wzruszoną przewrotami. Ten 
wiek, który spieszy do schyłku, czemnżby, prze- j 
ciwnie, nie przekazał rodowi ludzkiemu w spadku ! 
wróżb zgody z nadzieją dóbr największych, w jakie * 1 * * * S 
opływać będzie jedność wiary chrześciańskiój ?

Oby pragnieniom naszym i życzeniom sprzyjał 
Bóg, który jest bogatym w miłosierdzie, w którego 
mocy czasy i chwile, i najdobrotliwiój nieoh da, aby;.

dojrzała owa obietnica Boska Jezusa Chrystusa: 
stanie się jedna owczarnia i jeden pasterz1).

Dan w Rzymie u św. Piotra dnia 20 czerwca 
r. 1894, roku Biskupstwa Naszego siedranastego.

Leon XIII Papież.

l) Jan X, 16.

Poznań, 30 czerwca.

Nowy prezydent francuzki.
Franeya ma nowego naczelnika. Kazimirz 

Pórier, jak już onegdaj donosiliśmy, został wybrany 
zaraz w pierwszem głosowaniu prezydentem rzeczy- 
pospolitój. Chociaż większość oświadczająca się za 
Périerem, wynosi.'a tylko 25 głosów, to jednakże 
jezultat ten uważać należy za pomyślny, jeśli przy- 
pomnijmy sobie, że dnia 3 grudnia 1887 r. Sadi 
Carnot został wybrany dopiero w trzeciem głoso­
waniu. Wówczas radykałowie i bulanżyści połączyli 
się, aby zapobiedz wyborowi Juliusza Feirego, który 
ostatecznie zrezygnował i przyjaciołom swoim zalecił, 
aby na Carnota głosy swoje oddali.

Tym razem socjaliści, republikanie koucentra- 
cyi i monarchiści zwalczali wybór Póriera. Socya- 
liści glosowali za Brissonem, republikanie koncen­
tracji za p. Dupuy, monarchiści za Fevrierem. Była 
to więc ta sama koalieya, która mmój więcćj przed 
trzema tygodniami obaPła m.nisterstwo Póriera. 
Gdyby rozstrzygała tylko sama Izba deputowanych, to 
wybór Póriera byłby bardzo wątpliwy. Ale ua 
kongresie głosują także senatorowie i oni to przy 
czynili się do tak pomyślnego wyniku.

Mówimy do pomyślnego wyniku, albowiem Ka­
zimirz Perier jest mężem, który najbardziej nada­
wał się na prezydenta republiki francuzkiój. Nie 
daje on oczywiście takich gwarancji, jakich wyma­
gać moglibyśmy ze stanowiska katolickiego, ale jest, 
jak to wykazaliśmy w dwóch artykułach, zamieszczo­
nych niedawno w piśmie naszem, mężem sprawiedli­
wym i pojeduawczym względem Kościoła, o ile to 
jest możliwe w obecnych stosunkach franeuzkich, a 
nadto odznacza się stanowozośeią i energią, po którój 
spodziewać się należy, że będzie umiał bronić po­
rządku społecznego wobec napadów ze strony skraj­
nych, radykalnych żywiołów.

Co do polityki zewnętrznój, to sądzić należy, 
że Kazimierz Perier będzie przedstawicielem owój 
polityki pokojuwój, którą Sadi Carnot zainaugurował
i którą z tak dobrym skutkiem dla Francyi rozwijał. 
Będzie on niewątpliwie umiał, tak jak poprzednik jego, 
zachować godność Francyi, nie czyniąc użytku z pra­
wa wypowiedzenia wojny, które mu Izba deputowa­
nych i senat przekazały.

Carnot, zanim przed siedmiu laty wybrany zo­
stał, oświadczył, że godność prezydenta dopiero wtedy 
przyjmie, jeżeli najmniój 500 republikanów odda glos 
na niego. Otrzymał on 616 głosów, ale dopiero przy 
trzeciem głosowaniu, gdy Ferry zrzekł się kandyda­
tury. Perier był szczęśliwszym, bo zaraz w pierw­
szem głosowaniu osięgnął absolutną większość. Oko­
liczność ta dodaj3 nowemu prezydentowi siły moral­
nej, tak potrzebnój do spełnienia ciężkich zadań, ja­
kie go na nowem stanowisku czekają. Będzie on 
przede wszystkie ¡a walczyć mnsiał przeciwko rozkła­
dowi moraloemu i społecznemu, na gruncie którego 
wyrósł bujnie chwast żywiołów anarchistycznych. Za­
danie to olbrzymie, ale spełnić je można przy pomocy 
stosownych środków, przy pomocy Kościoła katoli­
ckiego, któremu Syn Boży powierzył skarbnicę lekarstw 
na wszelkie choroby ducha i na wszelkie choroby 
społeczne.

* *
♦

Paryż, 28 czerwca. Umiarkowane, republi­
kańskie i konserwatywne organa pochwalają stale 
i lojalne uczucia Periera, wybór jego witają przy­
chylnie i nazywają go odpowiedzią na wyzwanie ze 
strony anarchistów.

Radykalne organa sądzą, iż wybór oznacza 
zwycięstwo partyi konserwatywnych nad postępo­
wymi republikanami. Niektóre z nich nazywają wy­
bór rękawicą, rzuconą demokracji.

S ¡cyalistjezna „Petite Republique“, omawiając 
w gwałtownym artykule wynik wyboru, twierdzi, że 
Perier jest reprezentantem klerykalnój arystokracji 
i finaósowój plutokracyi. Wszyscy republikanie 
strzedz się powinni przed nowym 16 maja.

Paryż, 28 czerwca. „Journal des Débats“ 
pisze: „Franeya raduje się z wyboru K. Periera, 
ponieważ widzi w nim tego, kogo koniecznie potrze­
buje: męża umiejącego rządzić.“ — „Estafette“ 
oświadcza, że wybór Periera oznacza konsolidacyą 
republikańskich instytucyi. „Figaro“ mniema, że 
prawdopodobnem jest, iż K. Perier będzie wbrew 
opinii otwarcie rządził z republikanami, a usunie kon­
serwatystów, którzy za wiele na niego liczą. „Gau­
lois“ powiada: „K. Perier został przedewszystkieni 
wybrany z powodu swego pochodzenia, swego ma­
jątku i swego świetnego nazwiska. To monarchiezne 
uczucie, które wybór Periera spowodowało, nie może 
się niepodobaó monarchistom.“ Dziennik ten żąda 
politycznój amnestyi i zniesienia ustaw banicyjnych 
„Autorité“ wywodzi: „Wstępujemy w peryod roz­
strzygających wypadków, podczas których sprawa 
monarchiczna prędko się podniesie. Sztylet Cesaria 
zabił z pewnością uietylko człowieka, ale także sy­
stem rządu.“

Berlin, 28 czerwca. Dzienniki poranne oma-

wisją przychylnie wybór Periera. „National Ztg.‘ 
pisze, że Perier jest mężem, jakiego wymagało 
obecne położenie. Wybór jego będzie dla Francyi 
także w stosunkach na zewnątrz korzystnym. „Tag- 
fclatt“ zaznacza, że spodziewać się można po energii 
Periera, iż powagi władzy państwowój, tój rękojmii 
porządku, będzie umiał roztropnie bronić przed ata­
kami z prawój i lewój strony. „Vossische Ztg.“ 
wita wybór z zadowoleniem, wyrażając nadzieję, że 
za prezydentury Periera nie będą zakłócone stosunki 
między Niemcami a Francyą.

Wiedeń, 28 czerwca. Tutejsze dzienniki wi­
tają jak najsympatyczniej wybór Periera. „Neue 
freie Presse“ pisze : „Od czasów Thiersa nie było 
tak silnie wyrazistój osobistości na czele Francyi. 
Wybór ten dowodzi, że obywatele francuzcy nie po­
zwolą się zastraszyć teroryzmem i mordem, a nadto 
jest godną, odważną odpowiedzią na ostatni zamach. 
Z Perierem wiąże się nadzieja, że będzie on z go­
dnością i przezornością reprezentował swój naród i 
że będzie przyjacielem pokoju i harmonii międzyna- 
rodowój“. „Fremdenblatt“ powiada : „Perier jest 
energicznym przedstawicielem zasady porządku w pań­
stwie i odpowie niewątpliwie swemu zadaniu. Życze­
nia całego cywilizowanego świata będą towarzyszyły 
jego usiłowaniom co do obrony społeczeństwa.“

Petersburg, 29 czerwca. „Journal de St. Pe- 
tersbourg“ powiada, że wybór Periera znajdzie sym­
patyczne przyjęcie także za granicą, gdzie żywią to 
przeświadzenie, że będzie on, jak to sam podniósł, 
starał się spełnić swój obowiązek pod każdym wzglę­
dem. Następca Carnota ma świadomość swej mo- 
ralnój odpowiedzialności. Perier — kończy rzeczony 
dziennik — dowiódł już, że umie połączyć stano­
wczość z umiarkowaniem, można się spodziewać, że 
stawi on czoło wszelkim burzom i że dalszy rozwój 
Francyi będzie prowadził torem pokojowego postępu“.

* **
Paryż, 29 czerwca. Izba deputowanych. 

Mahy jako przewodniczący odczytał pismo prezy­
denta K. Periera, w którem tenże donosi o swój 
dymisyi jako prezesa Izby. Perier dziękuje za za­
ufanie i sympatyą, jaką mu okazywała Izba; zgroma­
dzenie narodowe nałożyło na niego ciężki obowiązek; 
by go spełnić, spodziewa się on zaufania republika­
nów i przyrzeka zaufania tego nie zawieść.

Następnie Izba postanowiła in corpore wziąć 
udział w pogrzebie Carnota i na pogrzeb ten uchwa­
liła 110,000 franków.

Po odczytaniu adresów kondolencyjnych zostało 
posiedzenie zamknięte. Przyszłe posiedzenie odbędzie 
się we wtorek 3 lipca.

S.nat uchwalił jednogłośnie kredyt na pogrzeb 
Carnota i odroczył również swoje posiedzenia do 
wtorku.

* **
Paryż, 28 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­

niu rady ministeryalcój prezydent Perier podpisał 
dekret, zarządzający pochowanie zwłok Carnota 
w Panteonie Okólnik Periera zostanie odczytany 
w parlamencie dopiero po utworzeniu się nowego 
gabinetu.

Paryż, 29 czerwca. Burde&ux oświadczył 
dzisiaj Perierowi, że sądzi, iż stan zdrowia, jego nie po­
zwala mu objąć urzędu prezesa ministrów. Perier 
kouferował następn e z Callemel-Laeoure o położeniu 
obecnem i poprosił p. Dupuy, aby utworzył nowy 
gabinet. Dupuy uda się jutro do prezydenta.

Paryż, 28 czerwca. Kaźmierz Perier, odstę­
pując od zwyczaju, postanowił osobiście wziąć udział 
w pogrzebie Carnota.

Paryż, 29 czerwca. Publiczności pozwolono 
defilować przed katafalkiem, na którym spoczywają 
zwłoki Carnota. Szeróg defilujących jest mniój wię­
cój kilometr długi, od Champs-Elyseós do Place de 
la Concorde. Do pałacu elizejskiego nadchodzi 
ogromna ilość kwiatów i wieńców. Olbrzymia liczba 
deputacyi z Paryża i departamentów, zgłaszających 
się do udziału w pogrzebie, rośnie z każdą godziną. 
Deputacye ustawią się od Champs-Elysées do Arc 
de Triomphe.

Montpellier, 28 czerwca. Przyaresztowano 
tu anarchistę Laborie, który oświadczył, że Oesario 
objawił mu w sobotę zamiar swój podróży do Lyonu.

Rzym 28 czerwca. „Italie“ donosi : Wła­
dza sądowa jest przeświadczoną, że pomiędzy zama­
chami w Lyonie i Rzymie istnieje pewien związek. 
Radzca sądu apelacyjnego Arnoldi, który śledztwo 
prowadzi w procesie przeciwko anarchiście Lega, 
stwierdził, że Lega kilka dni przed zamachem na 
Crispiego udał się do Marsylii, a zdaje się, że także 
przybł tam także Cesario. Władza włoska bada 
z władzą francuzką, czy nie chodzi tu o międzyna­
rodowy spisek. Lega twierdzi, że Cesaria nie znał, 
domaga się jednak natarczywie gazet.

Paryż, 29 czerwca. „Soleil“ donosi z Mar­
sylii, że robotnicy zatrudnieni przy pracach sanitar­
nych, zaniechali pracy, domagając się zwolnienia ro­
botników włoskich.

Także w Paryżu musiano w niektórych war­
sztatach wypowiedzieć robotnikom włoskim pracę, 
ponieważ robotnicy francuzcy zagrozili bezrobociem.

Berlin, 29 czerwca. Cesarz niemiecki polecił 
ambasadorowi, hr. Münster, aby go reprezentował 
na pogrzebie Carnota i w imieniu jego złożył wieniec 
na trumnie.

Marsylia 30 czerwca. Pewnem jest, że 
istniał spisek celem zamordowania Carnota. Pelicya 
ma już na oku współwinnych Cesaria. Ostatnie ze-
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Rez< ilucye
n-go katolickiego wieca dla ludności polskiej 

pod panowaniem pruskiem 
odbytego w Poznaniu w dniach 3, 4, 5 i 6 czerwca rb.

V.
Rezolucye sekcyi dla prasy, sztuki i nauki.

Rezolucye w sprawie Czytelni Ludowych.
1. II Wiec katolicki w Poznaniu uważa za 

koniecznie potrzebne, aby wszystkie dzieła dla 
ludu przeznaczone treści religijnej, historycznej 
i powieściowój, miały aprobatę Władzy Du­
chownój.

2. II Wiec katolicki w Poznaniu zwraca się 
z prośbą do nakładców katolickich, aby nie dru­
kowali dzieł ludowych wprzódy, zanim nie uzy­
skały aprobaty duchownej.

3. n Wiec katolicki w Poznaniu uwzględ­
niając ważność instytucyi Towarzystwa Czytelni 
Ludowych, poleca ją jak najusilniój opiece społe­
czeństwa katolickiego polskiego, które winno się 
przyczynić datkami pieniężnemi do wzrostu tej 
ważnój instytucyi.

Rezolucye w sprawie kościelnych zabytków 
przeszłości.

A. Rezolucye p. dr. Erzepkiego:
1. Drugi Wiec katolicki w Poznaniu wy­

raża życzenie,
ażeby przy restauracyi kościołów i wszel­

kich zabytków sztuki kościelnój zasięgano w ka­
żdym wypadku specyalnego zdania znawców 
i ludzi fachowych.

2. Drugi Wiec katolicki w Poznaniu wy­
raża życzenie,

ażeby alienacye zabytków, będących wła- 
snoścnością kościelną, stanowczo zostały wzbro­
nione, a nadto, ażeby zarządzcy kościołów umie­
jętną, jak najtroskliwszą opieką otaczali wszel­
kiego rodzaju zabytki sztuki kościelnej.

3. Drugi Wiec katolicki w Poznaniu, 
uznaje za rzecz równie pożądaną, jak konieczną, 
utworzenie muzeum dyecezalnego dla zabytków 
sztuki kościelnej z osobnym oddziałem dla za­
bytków rękopiśmienne.
Rezolucya w sprawie pielęgnowania polskiej 

■ pieśni kościelnej.
Drugi Wiec katolicki w Poznaniu poleca, 
ażeby utrzymać, odnośnie, wznowić dawny

obyczaj pobożny Ojców naszych, śpiewania pieśni 
kościelnych w domach polskich, do czego zna­
komicie przysłużyćby się mogły i świeckie To­
warzystwa śpiewu.

Mowa X. proboszcza Schrodera,
wygłoszona na wiecu katolików polskich w Poznaniu 
w dniu 5 czerwca 1894 roku w sekcyi niemieckiej.

(Ciąg dalBzy.)
Niech mi wolno będzie przytoczyć na dowód 

zdania niektórych pedagogów pogańskich 1 Pla­
ton powiada: »jeżeli szewc złe buty robi, to ztąd 
nie ma jeszcze szkody; lecz jeżeli ci, którzy wy­
chowywać mają wasze dzieci, są wychowawcami 
tylko z nazwiska i prowadzą złe życie, czy nie wi­
dzicie, że gubią was i wasze rodziny?“ Kwintilian 
tok fflówi: „na wyohowawcę waszéj młodzieży wy­
bierajcie męża doskonałój cnoty (praeceptorem sanctis- 
simum)“; Plntarch zaś: „nie zważać na cnotę wy­
chowawcy równa się poświęceniu tego, co jest rze­
czą najkonieczniejszą w całem wychowaniu, t. j. 
wychowania dzieci do życia cnotliwego.“ Lecz 
dosyć tego. Zbawiciel Pan powiedział: „nauczajcie 
wszystkie narody“, wszystkich ludzi, a zatem także 
dzieci. Nie dodał, że do nauczania i wychowania 
dzieci jest uprawnione przedtem samo tylko pań­
stwo, że Kościołowi wolno dopiero wtedy, gdy pań­
stwo wywarło już swój dobry lub zły wpływ, roz­
począć swe posłannictwo.

Inaczśj trzebaby przyznać słuszność Dantono­
wi, jednemu — sit venia verbo! — z onych psów 
pierwszój rewolucyi francuzkiój, który powiedział: 
„dzieci należą najpierw do państwa, a potćm do ro­
dziców“. Nie, my mówimy i twierdzimy: „dzieci 
nie należą ani do państwa, ani do rodziców, lecz do 
Boga, i Bóg powierzył je tylko rodzicom jako dary, 
aby za pośrednictwem dobrego wychowania katoli­
ckiego przywiedziono je znowu Boga. A to nasze 
twierdzenie czerpiemy ze znanój powszechnie książki 
pedagoga, który chodził do szkoły samego Zbawi­
ciela. Święty Łukasz bowiem pisze w swój Ewan­
gelii, 2, 41: „Marya i Józef chodzili na każdy rok 
do Jeruzalem na dzień uroczysty Paschy do świą­
tyni. A gdy Jezus już był we dwunastu leciech, 
idąc do Jeruzalem, wzięli go ze sobą na dzień uro­
czysty.“

Zupełniój i jaśniój, lepiój i zarazem prościój, 
niż wszystkie książki, szkoły i pedagogowie całego 
świata przedstawiła Opatrzność Bożka w tom jednem 
tak niepozornem zdarzeniu z życia Jezusa prawdzi­
wą istotę, zadanie i cel, a zarazem najwyższe za­
sady wszelkiego wychowania chrześciańskiego; tak 
przystępnie i zrozumiale, że nawet mniój uzdolniony 
ojciec Í najbiedniejsza matka może je pojąć i we­
dług nieh postępować. Wołam: „Patrzcie 1 oto 12-

letni Jezus w świątyni*, a tom samóm wygłosiłem 
najwyższe zasady wszelkiego wychowania chrze- 
ściańskiego, mianowicie domowego. Zatóm całe wy­
chowanie chrześciańskie od początku do końca, w za­
sadzie i środkach nie może i nie powinno być niczem 
innem jak ustawicznem prowadzeniem dzieci do Boga; 
i tu powracam znowu do mojego pierwszego zdania, 
że człowiek stworzony jest dla nieba. „Szukajcie 
naprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a 
reszta będzie wam przydaną.“ Kto dziecko wiedzie 
do innego ostatecznego celu — choćby to była edu- 
kacya najwykwintniejsza, książęca — jak do Boga, 
tego sposób wychowania jest z góry niechrześciań- 
ski, chybiony, bezbożny. W życiu niestety wycho­
wuje się aż nazbyt często dzieci do wszystkiego, 
tylko nie dla Boga. Tak chłopa do pracy, rzemieśl­
nika do interesu, robotnika do zarobku, szlachcica do 
używania. O, zaślepieńcy!

Z owego miejsca świętego Łukasza wnioskuję 
dalój, że to prowadzenie dzieci do Boga odbywać 
się musi głównie za pomocą żywego przykładu ro­
dziców i wychowańców od najpierwszćj młodości, 
a za pomocą słów i czynów.

Niewinne serce dziecka oddycha miłością Boga 
i tęskni do niój, jak roślina do światła słonecznego, 
chociaż tak małe, a już obejmuje serce dziecka nie­
skończonego Boga, którego niebo i ziemia objąć nie 
mogą! Dla tego tóż powiedziano tak pięknie: „Po- 
zwólcie maluczkim przyjść do mnie“, albo: „Czego 
nie dostrzega oko rozumu, to w swój prostocie obej­
muje umysł dziecięcy.“

Mości Panowie. Także wtedy, kiedy dzieci 
szkołę opuszczą, winni rodzice starać się o dalsze 
ich wykształcenie w duchu katolickim, a mianowicie 
powinni w tym względzie pamiętać o młodzieży żeń­
skiój, aby — co wnioskuję z tego miejsca pisma świę­
tego — nie poszła na manowce. Dobrą matką i go­
spodynią jest tylko taka niewiasta, która w młodym 
wieku nauczyła się dobrego gospodarstwa domowego: 
. a uzupełniam to zdanie, dodając, że można się tego 
nauczyć w katolickim zakładzie. Wybitne stanowi­
sko zajmuje w tym względzie zakład wychowawczy 
w Rokitnie pod kierownictwem Boromeuszek, który 
gorąco polecają nasze wyższe władze duchowne pol­
skim i niemieckim rodzicom katolickim.

Mości Panowie! Podług artykułu 20 konsty­
tucji pruskiój jest nauka i jój głoszenie wolnem. Je­
żeli zatóm religia i jój nauczanie do nauki należą, 
w takim razie uczenie jój, czy w polskim czy w nie­
mieckim języku, jest wolnem. Artykuły 21, 22 i 
24 koustytucyi jeszcze nie zostały wykonane, ponie­
waż nie ma jeszcze ustawy szkólnój; właściwie rzecz 
się tak ma, że w tych artykułach spoczywa raj 
szkólny, do którego wy atoli wnijść nie możecie ! 
Zaszczytnój pamięci hrabia Zedlitz, już miał w po­
gotowiu klucz do tego raju; włożył on już ten klucz 
w zamek, a nawet uchylił już nieco furtki, zajrze- 
iśmy już do tego raju, ale po katolicku raj ten nie 

wyglądał. W każdym razie był uczciwy początek 
do lepszego. Gdy mu ten klucz odebrano, to my 
winniśmy go co chwilę pocierać olejem, aby nie za­
rdzewiał, to znaczy, że mamy przedkładać nasze 
sprawiedliwe katolickie wymagania, dopóki nie uzy­
skamy tego, co nam jest potrzebne do osiągnięcia 
naszego celu katolickiego, a tym jest niebo.

(Dokończenie nastąpi.)

O Encyklice papíeskéj.
Od dość dawnego czasu nadchodziły z Wie­

cznego Miasta wiadomości, że Ojciec św., jak arty­
sta nad ulubionem dziełem, w które ma włożyć cały 
swój geniusz, pracuje w skupieniu ducha nad Ency­
kliką o jedności Kościoła i że ona będzie najsła­
wniejszą z tylu jego sławnych, oraz że będzie nie- 
ako jego testamentem.

Encyklika zapowiedziana, a znana czytelnikom 
naszym z dosłownego przekładu, ukazała się wreszcie 

już samym ogromem przedmiotu, jaki ogarnia, 
sprawia wielce podniosłe wrażenie. Wielki i jakby 
uż bezcielesny starzec, podobny do ducha, który 

w śnieżnój szacie siedzi na Piotrowój Skale, zam- 
tnął w tem piśmie swojem wszystko, co należy do 
kościelnego, spółecznego i państwowego życia ludzi, 
wszystko, o czem oni myślą, czego dociekają, błądząc 
po coraz ciernistszych manowcach, na co się skarżą 

o co walczą między sobą i z potęgami, którym pod- 
egają. Taka Encyklika rzeczywiście musi być naj­
wspanialsza, bo z jój zakresu widać, że poprzednie 
są jakby jój rozdziałami, ona zaś jest całością i syn­
tezą tamtych i oprócz tego jeszcze czemś nowem, bo 
zawiera to, czego w nich nie było, lecz co ją przy­
gotowywało: zawiera wezwanie wszystkich chrze- 
ścian do jedności w Kościele, który wedle słów, wy­
rzeczonych przez Papieża Leona XTTT, nie jest aui 
łacińskim, ani greckim, lecz jest powszechnym. Ta­
kie wezwanie było w naszych czasach tem potrze­
bniejsze, że się protestantyzm rozkłada pod wpły­
wem krytycyzmu, a prawosławie staje się coraz bar- 
dziój oschłem i bezdusznem, jak próżne naczynie, 
z którego ulotniła się już nawet woń dawnój treści. 
Było więc w takiój chwili obowiązkiem Głowy po­
wszechnego Kościoła przypomnieć wszystkim, którzy 
się oderwali gdzie dla ich sumień bezpieczna przy­
stań. Ale czy to przypomnienie będzie skuteczne?

Odrazu — z pewnością: nie ! Jesteśmy przeko­
nani, że mylą się ci, którzy mniemają, iż Papież 
zaczął podzielać „ilujye“ niektórych prałatów, zwła­
szcza francuzkich i włoskich, jakoby carat był na 
drodze ku połączeniu się z Kościołem katolickim. 
Dawno to już powiedziano, że „największy mędrzec 
znajdzie w Rzymie mędrszego od siebie“, — a mą­
drość nie oddaje się żadnym iluzjom, ona patrzy 
trzeźwo. Lecz powiedziano także, że o skuteczności 
swych starań Rzym nigdy nie wątpi, nigdy o nich 
nie mówi, że są niemożebne do spełnienia, bo rze­
czywiście, jakże może wątpić, mając do wykonania 
to, co Bóg postanowił, albowiem powiedziano, iż bę­
dzie jedna owczarnia i jeden pasterz. Spełni się to 
dopiero kiedyś, ale tymczasem nie wolno zaniedby­
wać obowiązku pasterskiego, a więc trzeba nawoły­
wać do jedności i pamiętać, że dobry siew nie 
przepada.

Metropolita moskiewski Izydor, który w pier­
wszój połowie XV wieku chciał unią połączyć pra­
wosławną cerkiew z Kościołem rzymsko-katolickim, 
był za to przez cara Wasyla wtrącony do więzienia, 
albowiem — jak brzmiał ukaz carski — „nie mo­
żna zezwolić, aby do naszój świętój cerkwi wprowa­

dzone były takie liczne fałsze i nieprzystojności“. 
Takie stanowisko do dziś zajmuje prawosławie 
względem katolicyzmu, nadto zaś przybył jeszcze in­
teres polityczny w zachowaniu odrębności cerkiewnój. 
Car jest głową duchownój hierarchii w Rosyi, nie- 
tylko władzcą świeckim, ale i religijnym zwierzchni­
kiem, na tem zaś opiera się jego bezwzględny auto- 
kratyzm, który byłby w podstawie swój nadwątlony, 
gdyby duchowieństwo rosyjskie nie jego słuchało w 
rzeczach wyznaniowych, lecz władzy zewnętrznój. 
Panowanie w Rosyi prawosławia z jego wyłączno­
ścią leży zatem w interesie carskićj dynastyi i de- 
spotycznój formy rządu, a ta forma nie jest wieczna, 
zmienić się musi, jak się zmienia wszystko na świę­
cie, a wtedy zniknie główna przyczyna krzewienia 
prawosławia ogniem i kontem, nastąpi swoboda wy­
znaniowa i jawnie się objawi dążność do unii z Ko­
ściołem katolickim, do czego już teraz tajemnie 
wzdycha wielu wykształconych Rosyan, nawet mię­
dzy Wysokiem duchowieństwem.

Protestantyzm jest także potrzebą państwową, 
jest wynikłością średniowiecznój z&ciekłój walki ce- 
zaryzmu Hohenstaufenów z potęgą Kościoła. Liczni 
książęta Rzeszy memieckiój dla tego przemknęli do 
Lutra, a w Brytanii dla tego stworzono państwowy 
anglikański kościół, aby władza świecka mogła się 
wzmocnić kosztem duchownój. Ale gdy ta dynasty­
czna potrzeba zaczęła się zmniejszać, wnet odezwała 
się skłonność do powrotu ku dawnój jedności. 
W siedmnastym stulecia rozwinął się w Niemczech 
silny prąd katolicki między uczonymi i ludem, a tylko 
władza świecka z wielkim wysiłkiem zdołała go stłu­
mić, co jednak następnie doprowadziło do rozłamu 
w samem luterstwie, które się rozpadło z razu na 
kościoły protestancki i reformowany, a potem jeszcze 
na kilka innych. Dziś także tylko interes państwowy 
podtrzymuje luterstwo, które jednak tak się roz­
pływa w racyonaliźmie, że właściwie staje się na­
zwą bez treści, o ile nie jest teoryą filozoficzną, 
podlegającę wszelkim dyskusyom ex cathedra, popra­
wkom, przebudówkom i przybudówkom. Serdecznój 
potrzebie wiary w Boga nie czyni zadość, a zatem 
nie jest już tą moralną siłą, którą monarchom ko­
rzystnie było mieć w swych rękach. Stoi jeszcze, 
jak stoi wiele rzeczy już przeżytych: mocą bezwła­
dności swojój i wiekowego nawyknięcia tłumów.

Więc choć niezwłocznego skutku nie może mieć 
Encyklikaojeduości Kościoła, wszelako jest przypomnie­
niem w porę dla tych milionów, które chcą wierzyć, 
a w luterstwie i prawosławiu nie mogą. Powolny 
jój skutek będzie zatem niezawodny.

Kuestja socjalni a m tatolilö» lismliclicL

Zbliża się tegoroczny wiec katolików niemie­
ckich, który się odbędzie w Kolonii, gdzie od 1858 
roku nie było tego rodzaju zebrania. Katolicy nie­
mieccy Spodziewają się, że udział w tym zjeździe 
będzie bardzo znaczny i że ruchliwy koloński komi­
tet lokalny uczyni wszystko, aby obradom zapewnić 
świetny przebieg. Jak się zdaje, poświęci tegoroczny 
wiec katolików niemieckich kwestyi socyalnój bacz­
niejszą uwagę, aniżeli poprzedzające wiece. Kwe- 
stye soeydno-polityczne coraz bardziój występują na 
pierwszy plan, dotychczas sprawy polityczne & na­
stępnie kościelno-polityczne główny budziły interes. 
Nie od rzeczy będzie dać choć pobieżny pogląd 
wsteczny na dotychczasowe stanowisko wieców ka­
tolików niemieckich w dziedzinie socyalnój.

W 1857 r. omawiano w Salzburgu kwestyą 
przekazania instytutów karnych zakonom żeńskim, 
trudniącym się poprawą przestępczyń karanych.

W 1858 roku przyjął wiec koloński wniosek 
deputowanego Lingensa: aby wnieść na miejscu kom- 
petentnem, iżby poczyniono odpowiednie kroki w celu 
pozyskania współdziałania przemysłu dla popierania 
interesów katolickich. Dalój obradowano także nad 
zakładaniem stowarzyszeń żeńskich na korzyść sług 
żeńskich i nad urządzaniem szkółek niedzielnych dla 
męzkiój młodzieży robotniczój.

W 1861 roku odrzucił wiec w Monachium 
wniosek, aby „wiec za pomocą publicznego oświad­
czenia zwrócił uwagę właścicieli fabryk na obowią­
zek święcenia niedzieli i aby wyraził oczekiwanie, 
iż niebawem zaprowadzą w swych fabrykach świę­
cenie niedzieli i uroczystości“. Wydział, pochwalając 
chwalebną dążność wn osku, uznał go za „niewyko­
nalny“ i Die należący do kompetencyi wieca. Ka­
nonik kapituły i proboszcz Thissen zauważył przy 
tój sposobności: „Jeżeli fabrykanci nie zważają na 
przykazanie Boże, to nie będą także zwracali uwagi 
na deklaracyą wieca“. Monachijski wiec polecał 
zakładanie instytutów Maryi dla żeńskiój służby.

W 1862 roku zalecał wiec w Akwizgranie za­
kładanie instytutów dla przyjmowania sług żeńskich 
bez miejsca.

W 1863 roku oświadczył wiec w Prankfarcie 
nad Menem, że „nie znajduje chwilowo powodu do 
rozprawiania nad wielkiemi kwestyami socyalnemi 
w stosunku tychże do chrześciaństwa. Poleca atoli 
katolikom usilnie, aby się zajmowali badaniem tych 
kwestyi, które bez wątpienia tylko w świetle i przez 
ducha chrześciaństwa można doprowadzić do rozwią­
zania, odpowiadającego moralnemu i materyalnemu 
dobru.“ (Wniosek ten wyszedł z inicy&tywy X. ka­
nonika dr. Heinricha).

W 1864 r. polecił wiec w Wyrcburgu urządza­
nie zakładów dla żeńskiój służby bez zajęcia.

W 1866 roku rozważał wjea w Innsbrucku 
sprawę zakładania hospicyów dla robotników w miej­
scowościach fabrycznych i to pod kierownictwem 
żeńskich zakonów, oraz środk’ do ich urządzenia.

W 1873 roku ogłosił Xiądz Biskup Ketteler 
swoje pismo: „Katolicy w państwie niemieckiem. 
Projekt do programu politycznego.“ Artykuł XII 
owego programu opiewa:

„Korporacyjna reorganizacya stanu robotni­
czego i rzemieślniczego. — Prawna ochrona dzieci 
i kobiet pracujących przed wyzyskiwaniem potęgi pie- 
niężnój. — Oohrona siły roboczój za pomocą ustaw 
o czasie pracy i odpoczynku niedzielnym. — Prawna 
ochrona zdrowia i moralności robotników odnośniejdo 
lokali robotniczych. — Ustanawianie inspektorów dla 
kontrolowania ustaw, wydanych ku ochronie stanu 
robotniczego.

W 1877 postawił hrabia Galen i towarzysze 
w parlamencie wniosek, dotyczący ochrony robotnika. 
Tenże odnosił się do: a) odpoczynku niedzielnego, 
b) ochrony stanu rzemieślniczego przez ograniczenie

wolności procederu, c) uregulowania stosunku ufitnl 
i czeladników do majstrów, d) popierania związków 
korporacyjnych, e) ordynacji fabrycznych, f) zakazu 
pracy fabrycznój dla młodocianych robotników niżój 
lat 14, Jg) ograniczenia pracy kobiet, h) procedero­
wych sądów rozjemczych, i) rewizyi przepisów pra­
wnych co do wolności przesiedlania się.

Wpływ tych doniosłych socyalno-politycznych 
objawów uwydatniał się naturalnie także na wie­
cach katolików niemieckich.

W 1877 roku powziął wiec we Wyrcburgu 
uchwały, odnosząee się do katolickich związków kor­
poracyjnych między robotnikami a pracodawcami, ku 
popieraniu moralnego i materyalnego dobra członków; 
zwalczania lichwy; wspierania usiłowań skierowa­
nych przeciwko wybrykom kredytu; urządzenia odpo­
wiednich mieszkań dla ludzi niezamożnych, któreby 
ci ostatni mogli bez trudności nabywać na własność.

W 1880 roku przemawiał wiec w Konstancyi 
za zakładaniem związków uczuł i wedle potrzeby 
także schronisk dla uczni, dalój za przepisami, ma- 
jącemi na celu umniejszenie ciężarów i podniesienie 
rólnictwa.

W 1881 roku powitał wiec w Bonn coraz bar- 
dziój wzmagające się dążności różnych stanów zawo­
dowych do zorganizowania się i wypowiedział prze­
konanie, że będą one tóm obfitszemi w błogosławione 
skutki, im bardziój tchnąć będą duchem chrześciań- 
skim.

W 1885 roku przyjął wiec w Monasterze we 
Westfalii rezolucye, odnoszące się do spoczynku i 
święoenia niedzieli; prawnój ochrony robotnika prze­
ciw nadmiernemu, zdrowiu i życiu rodzinnemu szko­
dliwemu czasowi pracy; do upominania Stowarzyszeń 
chrześciańskich, aby wystąpiły przeciwko wygórowa- 
nój żądzy zabawy; wykazu uzdolnienia dla rzemio­
sła; udzielania skutecznych przywilejów korporacyj­
nym związkom rzemieślniczym (cechom); tworzenia 
regularnych reprezentacyi wszystkich grup produk­
cyjnych i gospodarczych w podobny sposób, jak je 
posiada handel w Izbach handlowych.

(Dokończenie nastąpi.)

Z wystawy lwowskiéj.

Od p. Maksymiliana Jaokowskiego odbieramy 
następujące pismo:

Szanownemu Panu Wicepatronowi Kółek rol­
niczych południowój części powiatu średzkiego, Panom 
Prezesom Kółek, jako też członkom, którzy w dniu 
17 b. m. wysłali do Dyrekcyi Wystawy we Lwowie 
na ręce Prezesa ks. Adama Sapiehy pismo gratula­
cyjne, — komunikuję przesłaną na me ręce od­
powiedź :

„Ze szczerem wzruszeniem odczytaliśmy pismo 
wystósowane do nas ze zgromadzenia człoków Kółek 
rolniczych w Środzie, zawierające życzenie powo­
dzenia dla Wystawy, wyrażone w słowach prawdzi­
wie braterskich i gorących. Nie nasza w tem zaiste 
zasługa, lecz żywotności ducha polskiego, że Wy­
stawa, urządzona przez nas, obudziła tak powszechny 
zapał rodaków we wszystkich ziemiach Polski. Je­
żeli osięgnąć zdoła ten cel, że ożywi poczucie łącz­
ności narodowój i zagrzeje do tem gorętszój pracy 
i wysokich ideałów cywilizacyjnych, największa 
w tem będzie dla nas nagroda.

Zasyłając wyrazy braterskiego pozdrowienia 
wszystkim zebranym w Środzie rodakom, łączymy 
wyrazy etc.“

Prezes Wystawy 
(podp.) A. Sapieha.

(podp.) Aug. Oorayski.
Sekretarz Dyrektor

(podpis nieczytelny). (podp.) Dr. Marchwicki.

Zabezpieczenie od wypadków nieszczęśli­
wych przy rzemiośle.

Jak już donosiliśmy, zabeznieczenie od wypad­
ków nieszczęśliwych (Unfallversicherung) ma zostać 
taże rozprzestrzenione na rzemiosło. Projest wypra­
cowany w ministerstwie, został pod koniec zeszłego 
tygodnia ogłoszony w gazecie urzędowój i zawiera 
ogółem 140 paragrafów. Z projektu tego wypływa, 
że do zabezpieczenia mają obowiązkowo nale­
żeć robotncy, czeladnicy, pomocnicy i nezniowie, jako 
też urzędnicy kierujący pracą (Betriebsbeamte), 
werkmajstrzy i technicy w stanowiskach, na których 
nie spoczywa już na mocy innych praw obowiązek 
należenia do zabezpieczenia. Osoby te zabezpiecza 
się przeciw skutkom wypadków nieszczęśliwych, 
które się zdarzyć mogą 1) w zawodzie samym, albo 
2) przy zajęciach domowych lub innych, jakie po za 
pracą zawodową (jako czeladnicy, pomocnicy i t. d.) 
na żądanie swych pracodawców lub ich zastępców 
wykonywać są zobowiązani. Obowiązek należenia 
do zabezpieczenia mają jednakże tylko te osoby, 
których zarobek roczny nie przechodzi 2000 marek. 
Zabezpieczenie ma się rozciągnąć przedewszystkiem 
na drobne rzemiosło, na proceder handlowy i to tak 
stały, jak i wędrowny, na zawód gościuny, ryhołó- 
stwo na pełnem morzu i wzdłuż brzegów morskich, 
w rzekach i jeziorach. Na równi z temi zawodami 
stawia prawo zatrudnienie w służbie państwa i 
gminy (urzędników gminnych i państwowych) każde 
zajęcie w celach religijnych, dobroczynnych, nauko­
wych, w celach pielęgnowiania, zdrowia i ćwiczeń 
ciesnycn. Takim zawodom, które nie przedstawiają 
żadnego niebezpieczeństwa, — o ile to przewidzieć 
można, — wolno za uchwałą Rady związkowój wy­
jątkowo nie należeć do zabezpieczenia.

Oprócz czeladników, pomocników it. d., którzy 
do tego zabezpieczenia należeć muszą, wolno także 
do niego należeć majstrom i przedsiębiorcom samym, 
jeżeli ich zawód jest taki, jak prawo przepisuje 
skoro ich dochód roczny nie wynosi więcćj, niż 200 
marek. Rada związkowa może jednakże uchwal*» 
że przedsiębiorcy w niektórych zawodach i okolic^“ 
są również zobowiązani się zabezpieczyć, tak sAO 
niektórzy urzędnicy, technicy i werkmistrze i * d- 
mimo że mają więcój dochodu rocznego,’ niż <00 
marek, dalój towarzystwa zabezpieczenia od 
szczęśliwych wypadków lub stowarzyszeń żaro­
wych a w końcu i osoby, które odwiedzać lu8Xł 
lokale, w których się powyższe zawody wyPnuR-

Przedstawicielem zabezpieczenia urzędni0* w
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»aństwowój służbie jest państwo; dla innych zajęć 
sają się utworzyo stowarzyszenia zabezpieczenia 
Uniallyersicherungsgenossenschaften) i to tego ro- 
Uaju, że będą obejmowały albo pewne gałęzie za­
wodów albo wszystkie zawody jednój miejscowości. 
Drugi rodzaj, a więc stowarzyszenia zabezpieczające 
wszystkie zawody jednój miejscowości razem, ma 
ustawa przedewszystkiem na oku; pierwszy rodzaj 
stowarzyszeń zabezpieczenia ma być natomiast tylko 
wyjątkowo dozwolony.

Stowarzyszenia te mają być zresztą tak urzą­
dzone jak zakłady zabezpieczenia na starość i nie­
moc, a każde z nich obejmuje wszelkie zawody osób 
prywatnych jak i gmin, leżące w jego obwodzie, je­
żeli one nie należą już do zabezpieczenia na starość 
i inwalidztwo. Dla takich osób, które nie mają sta- 
łój siedziby (wędrowni kramarze i t. d.), oznacza 
w przypuszczeniu jednę miejscowość jako siedzibę 
na przeciąg jednego roku, i tamdotąd winni przez 
ten rok posyłać swe regularne składki.

Osobne zarządy, jak w zakładach zabezpiecze­
nia na starość i niemoc, nie zontaną utworzone; 
cała praca spadnie na związki komunalne. Może 
być, Zż® późniój, gdyby miały w państwie powstać 
Izby rzemieślnicze lub stowarzyszenia fachowe itp., 
zarząd zabezpieczenia przejdzie na też Izby i sto­
warzyszenia.

Zabezpieczenie wypłaca nieszczęśliwym wypad­
kiem dotkniętemu zapomogę dopiero z początkiem 
czternastego tygodnia, ponieważ aż do tego czasu 
płaci ją kasa chorych. Skoro jednak tenże już 
przedtem utracił zdolność do pracy, skoro stwier­
dzono przed 13-tym tygodniem, że już albo mało 
albo wcale pracować nie może, natenczas kasa cho­
rych winna mn wypłacać pewne odszkodowanie aż 
do 14 tygodnia jako zaliczkę. W razie gdyby wy­
padek nieszczęśliwy był przyczyną ś i ierci, pozostali 
po zabitym krewni otrzymają pewną rentę od dnia 
śmierci.

A zkąd się weźmie pieniądze na to? Tyle, 
ile będzie potrzeba, rozłoży się na wszystkich za­
bezpieczonych, a więc jest to rodzaj zabezpieczenia 
polegającego na zobopólności. Tylko wyjątkowo bę­
dzie wolno z góry wyznaozaó potrzebną sumę na 
całoroczne wydatki i to tylko w zawodach, do któ­
rych należą zwykle majętniejsi, jako to u kupców, 
szynkarzy i t. d- Państwowy urząd zabezpieczenia 
ustanowi zasady, wedle których się będą prowadzić 
rachunki. Składki będą pobierane jako dodatek do 
podatków lub odpowiednio do liczby robotników w 
rzemiośle bez względu na wysokość zarobku zabez­
pieczonych osób. Za takich rzemieślników, których 
proceder daje bardzo mało zysku, mogą za pozwo­
leniem władz administracyjnych związki komunalne 
lub gminy płacić przypadające na nich składki cał 
kowicie lub częściowo.

Stowarzyszenia zawodowe będą się tworzyły 
na wniosek przedsiębiorców lub związków jednego 
zawodu, ale dopiero po dokładnem zbadaniu przez 
Radę związkową. Rada nie potrzebuje dać na to 
pozwolenia, skoro się przekona, 1) że zawód lub 
pokrewne jemu zawody razem ani co do liczby ucze­
stników ani co do rodzaju zawodu samego nie dają 
pewności, że się stowarzyszenie będzie mogło dobrze 
rozwijać; — 2) skoroby się ze stowarzyszenia miało 
wykluczyć z jakichbądź przyczyn zawody, które 
właściwie doń należą; 3) skora ¡znaczna mniejszość 
uczestników jest przeciw utworzeniu lub powiększe­
niu stowarzyszenia i stawi wniosek, aby z pewnój 
części zawodów utworzyć nowe stowarzyszenie, które 
się może dobrze rozwinąć i wypełnić obowiązki, 
które prawo na nie wkłada.

Sądami rozjemczemi w razie sporów są sądy 
rozjemcze zabezpieczenia na starość i niemoc; ob 
wody ich działalności są w obu przypadkach te sa­
me. Koszta utrzymania sądu i procesów na mocy 
niniejszój ustawy podjętych ponosi zazwyczaj ten, 
w którego warsztacie, składzie, fabryce i t. d. nie 
szczęście się wydarzyło.

Takie są ogólne zarysy ustawy, która już Ra­
dzie z wiązko w ój została przekazaną pod obrady, aby 
ją późniój można przedłożyć parlamentowi.

KORESPONDENCIE.
Wiedeń, 28 czerwca. 

(Kongresy katolickie. — Wekerle u cesarza. — Newa 
era w Bnłgaryi. — Carnot).

(^) Podobno czwarty walny katolicki Zjazd 
austryacki, który się miał odbyć w roku bieżącym, 
odbędzie się dopióro w przyszłym. Hrabia Sylva 
Toroucca, prezes zeszłorocznego zjazdu, który się 
odbył w Linzu, uczynił był wszelkie przygotowania, 
aby nowy zjazd zwołać do Grazu, albo dolnsbrucku, 
ale zawsze napotkał na jakieś przeszkody. Jeżeli się 
nie mylimy, zwołanie zjazdu ntrndniają agitaeye le 
wego „demokratycznego“ skrzydła obozu katolickiego, 
które nie przestaje polemizować namiętnie z konser 
watywnem skrzydłem, reprezentowanem w prasie 
przez „Vaterland“, „Tiroler Stimmen“, „Grazer 
Volksblatt“ itd. Natomiast w lipen odbędzie się 
w Bernie morawskiem, pierwszy walny katolicki 
zjazd czeski. Młodoczeskie stronnictwo namiętnie 
agituje przeciwko temu zjazdowi i świeżo sformuło­
wało „zasady cyrylo-metodyjskie“ w sposób nastę­
pujący : wprowadzenie staromorawskiego języka do 
nabożeństwa (zamiast łaciny), udzielanie komunii św. 
sui utraque, rozstrzygające uchwały synodalne i znie 
sienie celibatu ! Na czele młodoczeskiego stronnictwa 
W Morawii stoi żyd dr. Straóski. Zresztą w gło­
śnych rozprawach sejmu czeskiego w listopadzie roku 
’889 dr. Edward Gregr otwarcie oświadczył, że 
Młodoczesi nie podzielają bynajmniój „pozytywnych“ 
isad Husa (identycznych z powyżój wymienionemi 
niyto cyrylo-metodyjskiemi), lecz czcią pamięć Husa 
je»nie jako przeciwnika Kościoła, hierarchii itd. 
Ocywiście katolicki zjazd czeski tak samo nie liczy 
na dział neohusytów, jak niemiecki zjazd katolicki 
nie Sprasza protestantów albo socyalistów. Podobno 
zjazoberneński wypadnie bardzo poważnie.

ł&n Wekerle dziś o godzinie 10 był na dłuż 
8zem psłuchaniu u cesarza, który o godzinie 1 wy- 
jechabrzez Ischl, gdzie się zatrzyma 2 dni u córki, 
do połlniowego Tyrolu, gdzie zabawi z cesarzową 

tygonie w Madonna di Camaiglio. Posłuchanie
prezesagabinetu dotyczyło 
którym r sobotę zamkniętą 
węgiersfego. izba poselska

podpisania reskryptu, 
zostanie sesya sejmu 

ostatniemi dniami za-

łatwiła resztę ustaw kośdelno (politycznych (o religii 
dzieci, o wolności obrządków religijnych, o „recepcyi“ 
żydów) a załatwiła je niemal bez dyskusyi, ponieważ 
ani frakcya Apponiego, ani frakcya 8zaparego nie 
zdobyły się na należyte zwalczenie niektórych, gor­
szących i niebezpiecznych przepisów dwóch ostatnich 
ustaw. O sankcyi ustawy o ślubach cywilnych na 
dzisiejszej audyencyi oczywiście nie było wzmianki, 
bo kwestya tój sankcyi stanie się aktualną dopiero, 
gdy Izba magnatów uchwali pr jekt o religii dzieci, 
a więc na jesień. Ponieważ nie czutuję regularnie 
„Germanii“ nie wiem czy prawda, że organ berliń­
ski z powodu ostatniego przesilenia we Węgrzech a 
raczój jego niepomyślnego rozwiązania, wyraził się 
w sposób nieprzyzwoity o cesarzu Prauciszku Józe­
fie ? Gdyby to było prawdą, moglibyśmy sobie wy­
stęp taki tłómaczyć jedynie brakiem znajomości par­
lamentarnych stósunków węgierskich. Jako monarcha 
konstytucyjny, cesarz w obec znaczuój większości, 
która w Izbie poselskiój popierała projekta rządowe 
i w obec nieprawdopodobieństwa, aby już ttraz 
z ogólnych wyborów wynikła inna, katolicka 'Więk­
szość, był po prostu zmuszony pozostawić gabinet 
Wekerlego w urzędzie. W obec takiego położenia 
nie wypada oskarżać monarchy, ani episkopata i 
glównój części ¡magnatów, którzy spełnili uczciwie 
swą katolicką powinność, lecz trzeba napominać je­
dynie szersze koła ludności we Węgrzech, aby się 
nareszcie zdobyły na wybór innych posłów. — Mia­
nowany ministrem u dworu oesarskiego hr. Juliusz 
Andrassy, wczoraj ponownie został w Budapeszcie 
wybrany posłem. W mowie wygłoszonej przed wy­
borcami zapowiadał epokę — spokoju! Na prawdę 
zwycięztwo parlamentarne gabinetu pociągnie za sobą 
ostre i długie walki w kraju.

Nowa era w Bułgaryi staje się coraz mniój 
sympatyczną. Świeżo urzędowy dziennik nowego ga­
binetu „8wobodue Słowo“ ogłasza artykuł, oparty na 
wynurzeniach owego władyki Klementa, który od 
dawna znanym jest jako główny agent rosyjski w Buł 
garyi. Według tych wynurzeń, „cały naród bułgar­
ski jest rusofllskim w tem znaczeniu, że względem 
Rosyi czuje się zobowiązanym do wdzięczności za 
oswobodzenie i pragnie przyjaznych z Rosyą stosun­
ków.“ Nibyto oderwana prawda! Jednakże, zda 
wało nam się dotąd, że nieustanne zamachy rosyj 
skie na samodzielność Bułgaryi a mianowicie ohydny 
zamach na ks. Aleksandra, zupełnie zniszczyły ów 
raczój sentymentalny, niż polityczny „dług wdzię 
czności“ i całkiem uwolniły rzeczywistych patryotów 
bułgarskich od pragnienia przyjaznych stósunków 
z Rosyą. Dalój Element oświadcza, że radził księ 
ciu, aby razem z rządem szukał środków zawarcia 
pokoju z Rosyą bez poświęcenia interesów Bułgaryi 
Że to radził Klement księciu, chętnie wierzymy, na­
wet przypuszczamy, że na ostatnie zastrzeżenie nie 
kładł szczególnego przycisku, ale że organ gabinetu 
powtarza te wynurzenia a nadto od siebie wygłasza 
nadzieję, że „przyjazne usposobienie rosyjskich kół 
prywatnych“ (?) oddziałują na rząd rosyjslti i spro­
wadzą przyjazne stósmki, — to uważamy jako symp ­
tom ujemny. Wszelkie takie umizgi do Rosyi, do 
których nigdy się nie zniżał Stambułów, mogą tylko 
Rosyą oficyalną i nieofieyalną zachęcić do nowych 
zamachów na samodzielność Bułgaryi. Ks. Ferdy­
nand powinien pamiętać, że zbliża się 8 rocznica no­
cnego wywiezienia przez agentów rosyjskich ks. Ale­
ksandra.

Tutejsza katolicka „Reichspost“ zauważa: „Przy 
trumnie Carnota wszczyna się ciekawy spór co do 
jego wyznania. Ojciec Carnota należał do sekty 
teofilantropów.“ Prezydent Carnot nie otrzymał chrztu 
kościelnego, na pewno nie otrzymał go jako dziecko, 
i podobno wziął tylko ślub cy wilny. Jednak Arcy­
biskup Lugdunu CoHilló stanął u łoża śmierci prezy­
denta i udzielił mu sakramentu. Cóż więc się stało? 
Czy Carnot w późniejszym wieko otrzymał chrzest? 
Albo czy się nawrócił w ostatnićj chwili? Odezwa 
Arcybiskupa, która wzywa ludność do modlitw, wy­
raża się ogólnikowo; ciekawą będzie rzeczą dowie­
dzieć się czegoś bliższego.

związkowi], na którem udzielono przyzwolenia na | 
wnioski wydziałów, dotyczące projektu o ordynacyi 
gminnśj dla Alzacyi i Lotaryngii. Rada odrzuciła 
podanie saskich tkaczy o zwolnienie od obowiązku 
zabezpieczenia się na starość i w razie niemocy, 
oprócz tego załatwiła cały szereg drobniejszych spraw 
podatkowych.

Z poMij rójtacjjiSj Nąjjnewiel. Artypastena.

Rzym, 29 czerwca. Izba deputowanych przy­
jęła 180 głosami przeciwko 74 głosom całv projekt 
rządowy, dotyczący reform finansowych. Ten rezul 
tat głosowania powitano oklaskami; ministrom win 
szowano.

Rząd żąda 100,000 nadzwyczajnego kredytu 
celem sprowadzenia włoskich robotników z Francyi 
do kraju. Żądanie to zostało przekazane komisyi 
badżetowój.

W środę odbył się pojedynek pomiędzy majo­
rem Tassonim a debutowanym Imbrianim na pałasze 

powodu znanych wypadków w Izbie deputowanych. 
Obydwaj przeciwnicy otrzymali rany i pogodzili na 
miejsca walki.

Londyn, 28 czerwca. Wedle depeszy z Gl&s 
gow, w Szkocyi pracuje tylko 500 górników, pod­
czas gdy 78.000 górników strejkuje. Bezrobocie bę­
dzie niewątpliwie długie.

Londyn, 28 czerwca. Gladston nie powróci 
już do Izby gmin; T. Gibson-Oarmichael został po­
stawiony w miejsce jego jako kandydat liberalny.

Rzym,, 28 czerwca. Ajencya Stefaniego do­
nosi: Od wtorku wieczorem puszczono w obieg wszy 
stkie możliwe fałszywe pogłoski, między innemi i tę, 
jakoby robotnicy włoscy, którzy powrócili z Francyi, 
urządzić mieli w Turynie demonstracyą przeciwko 
konsulowi francuzkiemu. Doniesienie to jest abso­
lutnie fałszywe. Potwierdza się tylko ten fakt, że 
we Francyi i we Włoszech dają się spostrzedz usi 
łowania, zmierzające do wywołania konfliktu pomię 
dzy obu krajami. Dowodzi tego także okoliczność, 
że wczoraj rozszerzano po Włoszech fałszywe po 
głoski o wymordowaniu kilku włoskich konsulów we 
Francyi.

Z Sycylii donoszą, że wszędzie panuje zupełny 
spokój. Strejk w kopalniach siarki jest prawie 
ukończony.

Amsterdam, 28 czerwca. Jakieś indywi 
duum chciało w protestanckim kościele uderzyć no­
żem na pastora, ale zostało w czas pochwycone i 
oddane policyi. Przypuszczają, że ozłowiek ten 
cierpi umysłowo.

Carogród, 29 czerwca. Rząd przyjął dy- 
misyą ormiańskiego patryarchy Arcybiskupa Aszi 
kiana.

Sułtan udzielił królowi serbskiemu order Ni- 
szianel-Imitiaz.

Dzisiaj odbędzie się w pałacu bankiet na cześć 
tróla serbskiego.

Chicago, 28 czerwca. Amerykański związek 
robotników kolejowych wydał onegdaj wieczorem 
zarządzenie, aty wszyscy nastawiacze zwrotnic 
przy kolei centralnej Illinois zawiesili pracę. Przez 
strejk mają być zbojkotowane wagony Pullmanna. 
Przywódzcy robotników utrzymują, że strejk roz­
szerzy się wkrótce na pięć innych linii kolejowych.

Nowy Jork, 29 czerwca. Dotychczas robo- 
botnicy zastrejkowali na 11 liniach kolejowych. 
8trejkuje 40,000 robotników, liczba ta powiększy się 
do 80,000.

Amsterdam, 28 czerwca. Tutejszy trybunał 
skazał fałszerzy banknotów na 2 do 5 lat.

Paryż, 29 czerwca. Z Tangeru donoszą że 
600 krajowców na koniach uderzyło na miasto Fez, 
zostali jednak odparci. Prywódzcę wzięto do niewoli.

Buenos Ayres, 28 czerwca. Z Rio Grandę 
donoszą, że wojsko powstańczego jenerała Saraivy 
zostało pobite.

N iemcy.
* Berlin, 29 czerwca. Ponieważ znany wniO' 

sek hr. Kanitza nie uzyskał w parlamencie większo 
ści i nie ma widoków przyjęcia, przeto obecnie przy 
gotowuje, jak się dowiadujemy z „Kreuz Ztg.“. dep. 
BelowSaleske propozycyą, aby na mi cy królewskiego 
rozporządzenia udzielić relniczój ludności w Prusach 
prawa do płacenia państwu pewnój części podatków 
dochodowych, renty abluicyjnój i t. d. w życie 
owsie. Państwo za te płody ma obliczać przeciętną 
cenę z trzech lat. W ten sposób nagromadzone na 
turaliag/ma się odstawiać za cenę zakupna adminl 
stracyi wojskowój na potrzeby wojsica. Ponad po 
trzebę wojska nie należy przyjmować podatków w na 
turaliach.

— W Hamburgu odbywa się trzeci ogólny 
zjazd niemieckich dziennikarzy i literatów. Posie 
dzenie wstępne zagaił prezes Heinrichsen okrzykiem 
na cześć cesarza. O godz. 121/» dziś w południe 
rozpoczęto obrady. Przewodniczącym wybrano reda­
ktora Bunkinga Zebranie przyjęło po długich obra­
dach wniosek dr. Steinbacha z Wiednia: aby 1)zje 
dnoczenie niemieckich związków dziennikarskich i li­
terackich, w celu wspólnój reprezentacyi wewnętrz 
nych, wspólnych interesów prawnego i społecznego 
stanowiska niemieckich dziennikarzy i pisarzy obra 
dowało nad tem i powzięło uchwałę; 2) powszechny zjazc 
dziennikarzy i pisarzy uprasza i zleca hamb. związku 
dziennikarzy, aby wypracował projekt na podstawie 
następujących zasad: a) zupełne utrzymanie pra«a 
samorządu pojedyóczych związków, b) na zjeździe 
dziennikarzy i pisarzy mają prawo do głosowania 
tylko związki; c) wydziałem wykonawczym każdego 
zjazdu literackiego jest każdorazowy zarząd; wydział 
liamburski ma przedłożyć opracowany projekt zebra 
niu delegatów.

— Sejm badeński został wczoraj zamknięty 
W mowie od tronu wspomniał w. książę o zadawa 
lającem załatwieniu budżetu, jako tóż reformy po 
datków dochodowych, następnie mówił o przyjęciu 
ustawy, dotyczącój podwyższenia pensyi urzędników, 
o uzupełnieniu państwowój sieci kolejowój, , budowie 
nowych linii pobocznych, a wyliczywszy inne dro 
bniejsze projekta, wyraził nadzieję, że ¡zniesienie 
ustawy o zakazie misyi przyczyni się do utrwalenia 
pokoju. Wnioski o zmianę systemu wyborczego przy 
rzekł rząd wziąć pod rozwagę.

— Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady

chatkami pobożne niewiasty przystroiły ołtarzyki,
na których wiele świec płonęło. X- Arcypasterz 
wszędzie wszystkim błogosławił, a zapał wszystkich 
był tak wielki, że z zadowoleniem i dziękciynieniem 
Bogu widzieć było można, jak lud cały trwa w wierności 
i miłości Bożój przy sw. Kościele i naszym Naj­
droższym Arcypasterzu.

We Wysoce samój X. prób. Has wspaniałe 
zgotował przyjęcie. Przy pierwszój bramie w stó- 
sowny zaopatrzonej napis oczekiwał przybycia Bło­
gosławionego Gościa z licznem duchowieństwem, 
między którem było także kilku sąsiadów z Prus, 
a ucałowawszy ręce Celsissimi Demini, przedstawił 
mówcę, który w imieniu parafian pierwsze złożył 
powitanie.

Poczem ruszył orszak wśród zwykłój pieśni 
do kościoła, gdzie przemówił od ołtarza X. proboszcz, 
wyrażając swoją radość i szczęście swoje z powodu 
zaszczytu, a mianowicie łask obfitych, jakie z przy­
byciem następcy Apostołów, Najprzew. naszego Arcy- 
pasterza, spadły na niego i na całą parafią.

X. Arcypasterz wysłuchał z tronu przemówie­
nia, poczem sam swojem znanem żarliwem apostoł- 
skiem słowem zwrócił się do X. proboszcza i zgro­
madzonych jego owieczek, przypominając} wszystkim 
obowiązki, jakie nakłada św. nasza wiara katolicka.

Zwykłym porządkiem odbył się następnie egza­
min dzieoi z nauki religii, a potem udzielanie św. 
sakramentu Bierzmowania, do którego przystąpiło 
blizko 1000 osób.

Po południu odbyła się wizytacya kościoła 
reszta czynności wizytacyjnych, a wieczorem mie­

szkańcy Wysoki na uczczenie Dostojnego Gościa 
różne czynili owacye, aby dać wyraz swojego syno­
wskiego do Jego osoby przywiązania. Sztuczne 
ognie, żywe obrazy, które miłą były niespodzianką, 
śpiew ładny Tow. śpiewu kościelnego, liczne okrzyki: 
niech żyje! — wszystko to z serca płynęło i dowo­
dziło wiary niezłomnój i przywiązania parafian Wy­
sockich do naszego Najprzew. X. Arcypasterza.

X. Arcypasterz z okna uprzejmie dziękował 
za wszystko parafianom i X. proboszczowi, który 
nie szczędził trudu, aby przyjąć najświetniój swojego 
Zwierzchnika.

IjfC JM*.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Ptnmwh, sobota 30 czerwca
* Kalendarzyk Nieustającej Adoracyi 

Naiśw. Sakramentu. Archidyecezya Poznańska. 
Dekanat Grodziski: Dnia 1 lipca w Konojadzie, 2 
w Kopanicy, 3 w Michorzewie, 4 w Obrze, 5 w Opa­
lenicy. 6 w Parzęczewie, 7 w Prochach, 8 w Pta- 
szkowie.

* Głośna sprawa rzeźnika Krausego, 
która się świeżo rozegrała przed tutejszemi sądami 
przysięgłych, w wysokim stopniu poruszyła umysły 
w naszem mieście i jest ciągle jeszcze przedmiotem 
bardzo ożywionych rozpraw. Jak wiadomo, Krau­
sego oskarżono o zamordowanie własnego szwagra

istotnie tyle się nagromadziło poważnych indieyów 
przemawiających przeciwko oskarżonemu, że opinia 
powszechna zawyrokowała już naprzód i uznała 
oskarżonego winnym zarzuconój mu zbrodni. Innego 
zdania byli, jak już wiadomo, sędziowie przysięgli, 
itórzy po dokładnem zbadaniu wszystkich szczegó­
łów sprawy i po gruntownym namyśle nie wahali 
się wbrew ogólnój opinii orzec, że oskarżony jest 
niewinny, przez co pragnęli jedynie stwierdzić, że 
akkolwiek przeciwko niemu przemawia bardzo wiele 
lardzo poważnych momentów, i jakkolwiek możnaby 
prawie powziąć to moralne przekonanie, że nie kto 
inny, tylko on właśnie był sprawcą morderstwa, to 
ednak niewzruszonego dowodu na to nie ma. Wobec 

tego powstrzymanie się sędziów przysięgłych od 
werdyktu, pociągającego za sobą z nieubłaganą kon- 
sekwencyą prawa karę śmierci, uważamy za zupełnie 
słuszne, zwłaszcza, że w ostatnich czasach byliśmy 
świadkami kilku wydarzeń, w których się pokazało, 
że skazani mimo wszystkich przemawiających prze­
ciwko nim pozorów byli jednak niewinnymi. Ska­
zanemu na dłuższe więzienie można w razie wyka­
zania się jego niewinności przywrócić wolność, ale 
komu zetną głowę, temu już na nic wszelkie re- 
habilitacye. Lepiój uwolnić trzech winnych, aniżeli 
skazać jednego niewinnego. Nad winnym pozostaje 
zawsze Bóg, o którym słusznie powiedziano, że nie­
rychliwy, aie sprawiedliwy. Słusznie tóż mówi nie­
mieckie przysłowie: „Es ist nichts so fein gesponnen — 
es komnat doch an die SonnenI“

* Uroczystość odsłonięcia pomnika ś. p. 
dr. Władysława Niegolewskiego* Buku 
odbyła się w środę, dnia 27 b. m. przed południem. 
Nabożeństwo rozpoczęło się mszą św., którą odprawił 
X. proboszcz Nizióski z Gnina. Po mszy świętój 
wszedł na ambonę X. prałat dr. Jażdżewski i w wy­
mownych słowach przypomniał żywot Zmarłego. — 
Poświęcenia ponwika na cmentarzu dopełnił po go­
rącem przemówieniu miejscowy proboszcz X. Ako- 
szewski, poczem przemawiali jeszcze panowie: poseł 
Głębocki z Czerlejna, sławiąc patryotyzm ś. p. Nie­
golewskiego, dr. Karchowski z Poznania w imieniu 
młodzieży, Ignacy Andrzejewski z Poznania jako 
towarzysz broni zmarłego z roku 1863, Teofil De- 
górski z Buku i włościanin Cieślak z Dobieżyna. 
P. Zygmunt Niegolewski podziękował w krótkich 
słowach uczestnikom uroczystości, których główny 
zastęp przybył z Poznania; z prowincyi przyjechało 
osób nie wiele.

* Prenumerata na „Pamiętnik II Wieca 
katolickiego w Poznaniu.“

X. dr. Opieliński z Gniezna 1 egz.
X. prób. Taczanowski z Grodziska pod Ple­

szewem 1 egz.
X. dziekan dr. Choraszewski z Bydgoszczy 1 egz.
X. Spychalski z Bydgoszczy 1 egz.
X. Klemt z Bydgoszczy 1 egz.
X. Wnuk z Bydgoszczy 1 egz.
X. prób. J. Gładysz z St. Gostynia 1 egz.
X. dziekan Nietzig z Brenna 1 egz.
X. kan. Jedzink z Poznania 1 egz.
X. prof. Kloske z Poznania 1 egz.
X. prof. Janicki z Poznania 1 egz.
Hr. Leon Skórzewski z Lubostronia 5 egz.

We wtorek rano duia 19 czerwca udał się 
Najprzew. X. Arcypasterz z Łobżenicy piękną czwórką 
pana Chłapowskiego z Gleśna do Gromadna. U krzyż* 
nowo postawionego na wstępie do wsi czekał na 
przybycie Dostojnego Gościa X. prób. Byczyński 
przybrany w kapę z okolicznem duchowieństwem 
i lud wierny. Liczna, pięknie przystrojona jazda sta­
nęła w szeregu, a gdy Najprzew. X. Arcypasterz 
na głośne wiwaty odpowiedział pozdrowieniem : niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus, przedstawił Xiądz 
proboszcz jednego z członków dozoru, który piękną 
na powitanie wygłosił mowę. Następnie ruszył cały 
orszak z pieśnią : „Ktosię w opiekę“ naprzód, a Xiądz 
Arcypasterz z otoczeniem swojem jechał wolno dalój 
przez długą pięknie przystrojoną wieś, o którój mó­
wią, że niegdyś wielkiem była miasttm. Przy bramie 
tryumfalnój przed kościołem wysiadł Najprzewielebn. 
X. Arcypasterz, aby pod baldachimem udać się do 
kościoła, gdzie po gorącój przemowie X. prób. By­
czy ńskiego, X. Arcypasterz w mowie pełnój nauki 
i miłości zwrócił się do ludu i w końcu udzielił mu 
uroczystego błogosławieństwa apostolskiego z odpw 
stem. Zaraz nastąpił egzamin dzieci, którym pyta 
nia z religii w obydwóch językach zadawali pp. na 
uczyciele i X. proboszcz.

Także sam Najprzew. X. Arcypasterz przeko 
nywał się o postępie dzieci w nauce religii, upomi­
nając je, aby były pilnemi w tój najważniejszój 
w życiu nauce. Po południu wybierzinował N&jprze- 
wielebnieiszy Arcypasterz 800 ludzi i odbył wizyta 
cyą kościoła, cmentarza i budynków, jaka ku Jego 
zadowoleniu wypadła. Wieczorem zgromadził Xiądz 
proboszcz na uczczenie swojego Dostojnego Gościa 
u swojego stołu kilkanaście osób z duchowieństwa 
i okolicznego obywatelstwa, a o zmroku rozpoczęły 
się przed probostwem sztuczne ognie wśród oryginał- 
nój muzyki kilku cyganów z osiadłych tu rodzin cy­
gańskich. Równocześnie i wieś cała zajaśniała rzę­
sistą iluminacyą, jaką sobie X. Arcypasterz, obje 
chawszy wieś w około w towarzystwie X. proboszcza 
ze zadowoleniem oglądał, dziękując za objawy miło­
ści i błogosławiąc wszystkim.

Nazajutrz, w środę, rano po mszy św. opuści 
Najprzew. X. Arcypasterz Gromadno, konwojowany 
dzielną jazdą gromadzką, aby się udać do Wysoki 
Wszystkie wsie po drodze, które miały to szczęście 
oglądać przejeżdżającego Najprzew. X. Arcypasterza 
były przybrane w zieleń, bramy tryumfalne, a przed



* Na utrzymanie grobów ś. p. radzcy 
i dyr. B ettoera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. jrof. Wituskiego nadesłał X. prób. Nietzig 
z Brenna 5 marek.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 29 czer­
wca rano 2,06 m. Dnia 29 czerwca w południe 2,08 m. 
Dnia 80 czerwca rano 2,14 m.

W Pogorzelicy dnia 27 czerwci w południe 2,12 m. 
Dnia 30 b. a. 2,16 m.

W Śremie dnia 29 czerwca w południe 1,96 m. 
Dnia 30 w południe b. m. 2,08 m.

* Posiedzenie wydziału prawniczo ekonomicznego 
w Towarzystwie Przyjaciół Nauk odbędzie się dziś W ¡8 o- 
b o t ę dnia 30 b. m. nie o ¡godzinie ó;mój, lecz o godzinie 
szóstój po południa.

S. Chełkowski, 
sekretarz wydziału.

’ Cwierćroozne walne zebranie Tow. Młodych Prze­
mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek, , dnia 2 lipca r. b., wieczorem punktualnie o go­
dzinie 81/» na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej 
nr. 18. Na porządku obrad sprawozdanie zarządu z ćwierć- 
rocznych czynności. Ze względu na ważne sprawy, które 
są na porządku obrad, liczny udział szanownych członków 
pożądany. Goście przedstawieni przez członków mile wi-

Zarząd.
Towarzystwo „Ogniwo“ odbędzie swe zwyczajne 

zebranie w poniedziałek dnia 2 lipca punktualnie o go­
dzinie /j9 wiecz. w lokalu posiedzeń Towaizystwa przy 
Wielkich Garbarach nr. 14 (u p Marcina Gbura). Na 
porządku obrad referat p. A. Zielińskiego z uroczystości 
odsłonięcia pomnika dla ś. p. Władysława Niegolewskiego 
w Buku oraz deklauacye. Szanownych członków uprasza 
się o liczne i punktualne przybycie. — Goście, wpro­
wadzeni przez członków, mile widziani. Zarząd.

„Koło śpiewsckie polskie4. Szanownych człon­
ków tak czynnych jako i nieczynnych wzywamy do li­
cznego udziału w Zjcździe parcyalnym śpiewackim, który 
się odbędzie w Jeżycach jutro w niedzielę dnia i lipca, 
zwłaszcza w pochodzie rano o godzinie 9 z sali Towa­
rzystwa śpiewu „Halka“ do kaplicy Sióstr Elżbietanek 
w Jeżycach, gdzie po nabożeństwie nastąpi uroczyste po­
święcenie sztandaru „Towarzystwa śpiewu Halki“. Po po­
łudniu o godzinie kwadrans na 2 w pochodzie na Miaste- 
czko (Ogród strzelecki). Jeneralna próba odbędzie się 
w południe o godzinie 12. — Miejsce zborne na sali pana 
Golana w Jeżycach za Bramą królewską.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego.
* Otrzymujemy następujące pismo:
Autor artykułu: W sprawie grobowców s. p. dyre 

ktorów radzcy Bretnera i Engera pojąć nie może, jak s:ę 
to stało, że w kościele pobernardyńskim są tablice pa­
miątkowe ś. p. profesora Berwińskicgo i ś. p. dyrektora 
Engera a „o niebożczyku Breitnerze zup lnie za­
pomniano.“

Oto wytłómaczenie :
8. p profesorowi Berwińskiemu ofiarowali wdzię­

czni uczniowie“ tablicę marmurową w kościele. S.”p. dy­
rektorom radzcy Brettnerowi i ojcu mojemu postawili na­
grobki na cmentarzu św. Marcina. Tablica, umieszczona 
nad ławką ś. p. Engera jest darem jego córek, chcących 
uczcić pamięć najdroższego swego i najlepszego ojca.

Z wyrazem wysokiego poważania
KlaraEnger.

Poznań, dnia 29 5. 94.
Przy ulicy Wiktoryi nr. 19.

* Dzisiaj rano odbyło się w kościele farnym jako 
w pierwszą rocznicę śmierci, nabożeńttwo żałobne za du­
szę ś. p. Wałeryi Mottowćj, znanćj opiekunki naszego 
ubóstwa poznańskiego. Cześć jój pamięci!

Na fundusz im enia Kościuszki wpłynęło do 
kasy: remanent z uroczystości 150 m., za pośrednictwem 
„Dziennika Poznańskiego“ 42,50 m., od ks. prałata Po­
łomskiego 4,95 m., od księcia Z. Czartoryskiego 9,95 m 
od komitetu Kościuszkowskiego w Obornikach za pośre­
dnictwem p. S. Grosmana 16 m., od Towarzystwa robo-

POlSk,Ch W Herne 4’80 m- Razem z,oż°no dotąd 
228,20 marek.

* Turecl,a kaPela w przejaździe z Berlina do Pe- 
arsbnrga da we wtorek koncert w ogrodzie zoologicznym.

Wszystkie ministerstwa wydały rozporządzenie, 
żeby w tych razach, gdy pierwszy dzień miesiąca przy­
pada na niedzielę, wypłacano wszelkie pensye państwowe 
dnia poprzedniego. Taki przypadek zachodzi n. p. jutro, 
d. 1 lipca, który przypada na niedzielę. Z tego powodu 
wszystkie kasy państwowe otrzymały nakaz, żeby pensye 
wypłacalne dopiero jutro wypłaciły urzędnikom już dzisiaj, 
Kewizya kas, która dotychczas odbywała się zawsze osta­
tniego dnia miesiąca, odbywać się będzie w takich razach 
przedostatniego.

. Izba handlowa wysłuchała na czwartkowem po­
siedzeniu nasamprzód referatów o projekcie pruskiego 
prawa wodnego, o ukształtowaniu ogólnego ruchu handlo­
wego w tutejszym okręgu, o zwyczajach handlowych obo- 
więznjących ajentów i zmianie porządku konkursowego. 
Następnie oświadczyła się Izba w zasadzie przeciw reje­
strom giełdowym, godząc się tylko na ograniczone ich 
zaprowadzenie, jakie proponuje tutejsza komisya giełdowa, 

niosek o przeniesienie czasu giełdowego na godzinę 9 
o 10 rano zosuł przyjęty. Prośbę urzędu patentowego 

o wyszczególnienie syglów towarowyeh postanowiono 
uwzględnić. Do zebrania i uporządkowania syglów wy­
brano komisyą Prośbę Izby handlowój w Hadze o żą­
danie zmiany § 136 porządku procederowego odrzucono. 
Do uzupełnienia rejestru handlowego w tutejszym sądzie 
okręgowym, oraz do zbadania, względnie uzupełnienia 
przesłanego Izbie handlowój opisu górnój Warty wybrano 
komisye. Resztę przedmiotów załatwiono na posiedzeniu
tajnem.

Minister rolnictwa Heyden przybył wczoraj wie­
czorem z Bydgoszczy do Poznania i stanął w hotelu My- 
liysa, gdzie na cześć jego urządzona została uczta. Mi­
nister Miąnel powruił z Bydgoszczy w prost do Berlina. 
— Podczas swój podróży w Prusach Zachodnich zwiel 
azali obaj ministrowie niektóre włości rentowe, a w Byd- 
goszczy oglądali szczegółowo kanał, wywiadując się o sta­
nie żeglugi.

* Reskrypt mlnlsteryalny z dnia 16 marca b. r., 
zaprowadzają y naukę języka polskiego w szkole, zawiera 
wyraźne postanowienie, żeby potrzebne na nią godziny 
pozyskano „przez zmiejszenie innych lekeyi, z wyjątkiem 
religii“ i w pierwszym rzędzie poleca opuszczenie lekeyi 
kaligrafii, ponieważ na lekcyach polskich dzieci uczą się 
także p.eśni. Zresztą pozostawił reskrypt uznaniu in­
spektorów, jakie lekcye zechcą przeznaczyć na naukę 
języka, polskiego. Kierownicy szkół poznańskich, którzy, 
jak wiadomo, są niewyczerpani w pomysłach, gdy chodzi 
o tępienie polszczyzny, pozwolili sobie małój poprawki 
tego rozporządzenia ministeryalnego. Na jednę lekcyą 
polską przeznaczyli wprawdzie jednę z godzin objętych 
planem, lecz drugą urządzili po za planem. Ministei

oświaty jednakże nie pochwalił tój samowoli i nakazał 
także i tę drugą lekcyą polską wciągnąć do planu szkól- 
nego. Ralzi nie radzi zastósowali się rektorzy szkół 
tutejszych do tego nakazu i przeznaczyli obecnie, od 1-g 
lipca począwszy, na naukę języka polskiego w 3 klasie 
chłopców obie lekcye geometryi, w 4 klasie chłopców 
dwie lekcye kaligrafii, w trzeciój klasie dziewcząt 
dwie godziny robótek ręcznych, w 4 klasie dziewcząt je­
dnę godzinę rysunków i jednę histrryi i jeografii. Gazety 
niemieckie biadają, że wskutek tego nauka dzieci niemie­
ckich ucierpi. Śmieszna hypokryzya!

* Piszą nam z prowincyi:
W numerze 145 „Knryera Pozn,“, z powodu ślubu 

pauby Leitgeber, poruszoua jest myśl składek dobroczyn­
nych, przy liczniejszych zebraniach. Rzecz nie łatwa do 
przeprowadzenia, z powodu uczucia gościnności i delikatno­
ści każdej gospodyni domu, chyba, żeby z góry było za­
powiedziane zniesienie listów zawiadamiających, a więc 
i telegramów.

Nasze społeczeństwo najuboższe, ztąd, potrzebujące 
najwięcój ofiarności, naśladuje rozrzutność cudzoziemców, 
nie przywłaszczając sobie ich oszczędności I Listy uwia­
damiające o ślubach i pogrzebach, weszły w zwyczaj, 
nawet u takich, którzy nie mają na to, by je swym ko­
sztem wyprawić, Donoszenia takie są potrzebne w wię­
kszych miastach, gdzie jedni o drngich nic nie wiedzą; — 
u nas, szersze koła wpierw się nawet o wszystkiem do­
myślają, zanim się interesowane osoby spostrzegą, że po­
brać się, !nb umrzeć mają. Gdyby zliczyć można, ile 
wynoszą koszta: na listy uwiadamiające, kartki nowo­
roczne, lub imieninowe, depesze na śluby, jubileusze itp. 
nieuniknione, a częste okoliczności, wykazałaby się znaczna 
suma, stale przez nas, cesarsko-królewskiój poczcie, w ofie­
rze składana.

Przed kilkunastu laty, zwyczaj ten nie był w 
użytku, a jednak kto chciał, ten dawał dowody serca 
w smutku, jak w radości. Dziś, robi się to niejako pod 
przymusem, a gdy pizypadkitm uwiadomienie nie dojdzie, 
wyradza się niechęć i obraza.

Jeśli komu chodzi o „modę“ zagraniczną, mogę go 
zapewnić, że magnaci żyjący w wielkim świacie, nie tele­
gramy, ale kartki wizytowe przesyłają Komu drukowane 
powinszowania byt smhemi się zdają, niech na nich na­
pisze choć słów kilka, a młode stadło będzie miało auto- 
graficzną pamiątkę, zamiast życzeń, częBto na poczcie prze­
kręconych. Bo z jakiegoż powodu my mamy być hoj­
niejsi dla poczty od innych.

.Zwyczaj zupełnie pogański i protestancki składania 
wieńców na trumnę, zamiast dawania jałmużny za duszę 
zmarłego, i u nas wkradać się zaczyna. W wielu dyece- 
zyach Biskupi ów zwyczaj potępiają, a w Krakowie kto 
chce. jawny hołd oddać zmarłemu, ten składa w pismach 
publicznych „datek zamiast wieńca“.

Proponuję więc zatem, by chcąc uwiadomić o ślubie, 
czy zgonie krewnego, podać ogłoszenie w pismach publi­
cznych, trzech dzielnic Polski, z dodatkiem, że zamiast 
rozsyłania listów (na co w takich chwilach trudno zebrać 
myśli), składa się pewną kwotę na cel dobroczynny.

Marga K. z O
Teatr polski w Miłosławiu. Dziś w sobotę obraz 

historyczny: „Wernyhora.“
W niedzi lę na o tatnie przedstawi -nie : „Ogniem 

i miecze m “
Teatr polski w Pleszewie. W poniedziałek 2 

lipca komedya Jordana : „Myszy bez kota.“
We wtorek „Kościuszko pod Racławicami.“
W środę „Kiliński.“
* Września. Kółko śpiewaykie „Lutnia“ urządza 

w niedzielę dnia 1 lipca w lasku pod Sokołowem hr. Po- 
mńskiego zabawę letnią, z nader nr zmaiconym progra­
mem, na którą jak najuprzemiój zaprasza Zarząd.

W razie niepogody odbędzie się z.bawa tydzień 
późniój.

* Wrocław. Czwarte roczne walne zebranie „Lutni 
Wrocławskiej“ odbędzie się w „¡¡.dzielę 1 lipca 1894 r. 
wieczorem o godzinie 8*% w loka'0 zbornym Koła w re- 
stanracyi p, Nitsche, Sch„+ dębi ile^e 44 PL — Na po­
rządku obrad: 1. Zagajenie walne?0 zebrania. 2. Spra­
wozdanie zarządy Ä czwartego roku działalności Towarzy­
stwa a) sekretarza, b) skarbnik», c) bibliotekarza.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnói skarbu i biblioteki.
4, Wybór zarZą(j„ 5 Salwowanie z-brania.

Zapraszając szanownych członków na powyższe ro­
czne walne Zebranie, prosimy usilnie 0 liczny i puktualny 
udział; goście zawsze mile widziani.

Zarząd.
* Z Kościerzyny piszą o zwycięski® odniesione» 

w sprawie szkólnój Katoliccy radni mias^a stoczyć mn- 
sieli wielką i zaciętą walkę z magistrate"1, który mimo, 
że pierwotnie oświadczył się za budową szkoły k^elickiój, 
ostateczni» uległ życzeniom rejencyi i przeciw uchwałom 
radnych oświadczył się za przeprowadzeniem dziatwy ka­
tolickiój do szkoły ewangelickićj nibyto „aus Sparsam­
keitsrücksichten“. Wynikły ztąd pomiędzy magistratem a 
radnymi zatarg miał rozstrzygnąć wydział powiatowy, 
który byłby się niewątpliwie oświadczył za magistratem. 
Wiedząc bardzo dobrze, że w ten sposób nic się nie osię- 
gnie, zwołano wiec, na którym postanowiono wysłać w tój 
kwestyi petycyą do rejencyi. Prośba ta opatrzoną została 
podpisami nieomal wszystkich rodziców katolickich, nie od­
sunęli się nawet od podpisu niektórzy ewangelicy i żydzi, 
pragnąc spokoju pomiędzy obywatelstwem i sprawiedli­
wości dla nas. Długie nastąpiło potćm milczenie i re- 
jeneya żadnćj nie dawała petentom odpowiedzi. — 
Nareszcie dr.ia 4 b m. odebrał tutejszy magistrat od 
król rejencyi uwiadomienie, w którem oświadcza, że w ra­
zie, gdyby magistrat i radni miasta uważali wybudowanie 
szkoły katolickiej za konieczną potrzebę, i ona wtenczas 
dalszych przeszkód stawiać nie będzie. Na mocy tego re­
skryptu tak magistrat jako i radni miasta na swych po­
siedzeniach z dnia 23 1 25 b. m jednogłośnie się oświad­
czyli za natychmiastową budową szkoły katolickiój. Tak 
to wytrwałe dochodzenie praw przynależnych uwieńczył 
w końcu pomyślny skutek.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 1 lipca św. 
Juliusza m.

Wschód słońca o godzinie 3 •sinnt 43. Zaihód o go­
dzinie 8 minnr 23.

Pojutrze w poniedziałek dnia 2 lipca Nawiedzenie 
N. P. Maryi.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 44. Zachód o 
godzinie 8 minut 23.

„Niezbadanym wyrokiem Opatrzności kraj nasz po­
niósł znowu niepowetowaną stratę moralną, przez zgon 
błogosławionej pamięci Kardynała Księcia Biskupa krako­
wskiego X. Albina Dunajewskiego. Jego życie całe po­
święcone pracy dla naszój nieszczęśliwój Ojczyzny, a prze­
plecione tern samem cierniami, Jego miłość dla sprawy oj- 
czystój, z obowiązkami dostojnika św. Kościoła spojona 
i w każdćj ważnćj chwili na jaw wychodząca, Jego cha­
rakter szlachetności i prawości pełen, składają się na wi­
zerunek męża świątobliwego, którego kraj nasz opłakuje 
dzisiaj łzami serdecznego i głębokiego żalu.

My przygodnie na obcój ziemi tutaj zgromadzeni, 
poczuwamy się do obowiązku złożenia hołdu pamięci, zga­
słemu Mężowi i zamanifestowania wobee innych narodo­
wości, że nmiemy czcić i cenić, co na cześć zasługuje, że 
nasza tradyrya miłości kraju rodzinnego i przywiązania do 
wiary Ojców naszych, nic na swój żywotności nie straeiła, 
ale owszem, że gnieceni i krępowani duchem wyżój stoi my 
i krzepimy ¿0 n Ołtarza Tego, Który nakreśliwszy nam 
straszną drogę cierpień i katuszy, ulituje się wreszcie nad 
nędzą i nieszczęściem na- zem.

Nie wątpimy tedy, że cała drużyna polska bawiąca 
w Maryenbadzie zgromadzi się w sobotę dnia 23 b. m. 
o godz. 9 rano w tutejszym kościele katolickim na so­
lenne żałobne nabożeństwo, za dnszę ś. p. Pasterza na­
szego Księcia Bisknpa Dunajewskiego.

Marienbad, 21 czerwca 1894.
X. Ussorowski,

proboszcz w Skokach (pozn)
Dr. L. Dolieszeivski Dr. Wł. Harajewicz.

To też wzięli ndział w nabożeństwie nietylko Po 
lacy ze wszystkich dzielnic na knracyą tn zebrani, mając 
na czele duchowieństwo swoje z W. Ks. Poznańskiego 
i z Galicyi obrządku łacińskiego i grecko katolickiego, ale 
i Xięża premonstratensi z Tepla, którzy w okolicy i w mie­
ście pasterstwo dusz sprawują, sioslry zakonne reguły 
św. Augustyna wychowaniem dziatwy się zajmujące, oby­
watele miasta Marienbadn, wreszcie lekarze i inteligentni 
żydzi i protestanci rozmaitych narodów, którzy nie z sa- 
mój tylko ciekawości do kościoła przybyli, ale aby — jak 
się wyrażali — dać świadectwo i złożyć hołd zgasłemu 
Dostojnikowi katolickiemu, którego wielką cnotę i nader 
zacny charakter przy rozmaitych sposobnościach poznali 
i wysoko cenili.

Mszą świętą rekwialną i kondukt odprawił X. Usso- 
rowski proboszcz ze 8koków w asystencyi X. Dziekana 
Stachowa z Złoczowa i X. proboszcza nnity Gierniańskiego 
z pod 8tanis’awowa, przez co 3 dyecezye nasze polskie 
i 2 obrządki katolickie reprezentowane były, chór zaś 
śpiewaków tutejszych wykonał piękne kantaty w stylu 
gregoryańskim przy towarzyszeniu wspaniałych organ. Oł­
tarz i katafalk mnogiemi ozdobiony krzewami rzęsistem 
gorzały światłem. Na trumnie spoczywały 2 ogromne 
i przepyszne wieńce wawrzynowe z szarfami, z których 
jeden mieścił w swem pośrodku herb rodziny Dun<jew 
skich osłoniony kapeluszem kardynalskim, a drugi h rb 
Rusi, Litwy i Korony z cierniową koroną; na wierzchu 
trumny widniały oznaki kapłańskiój i bisknpiój godni ści 
zmarłego Xięcia Kościoła. Całość przedstawiała się gu­
stownie i nastrajała dneha do modlitwy i rzewnych, powa­
żnych myśli. Na zakończenie odmówiono głośno po pol­
sku 3 Zdrowaś Marya i 3 razy wieczny odpoczynek za 
dnszę zgasłego i świątobliwego Namiestnika Chrystusowego, 
co na obecnych innojęzycznych przybyszów głębokie zrobiło 
wrażenie.

Przy wyjściu z kościoła 3 przezacne Panie Polki 
zbierały składkę na nieszczęśliwych braci naszych galicyj­
skich dotkniętych klęską powodzi, która też natychmiast 
na miejsce przeznaczenia przesłaną została.

Nadmienić jeszcze należy, że oba wspomniane wieńce 
również posLno do Krakowa na ręce JW. X. kanonika 
Borsuka z prośbą o złożenie takowych na trumnie nieod­
żałowanego Księcia Kardynała Requiescat in pace.

Karłowe wary, dnia 27 czerwca 1894.
Dziś o godz. 10 odbyło się staraniem gości kąpie­

lowych polskich żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. 
Kardynała Dunajewskiego w tutejszym parafialnym ko­
ściele. Mszą św. celebrował X. kanonik Nowak z dye- 
cezyi krakowskiej w astystencyi X. Niezielińskiego z Ko- 
uarzewa jako dyakona i X. Okoliekiego, Filipina z Tar­
nowa jako snbdyakona. Podczas Mszy św. śpiewali miej­
scowi śpiewacy kościelni, a wspomagała icb prześlicznym 
swym głosem p. Pogórska nr. Potaka, bawiąca tn na ku- 
racyi. Po nabożeństwie uczcił dłnższem przemówieniem 
pamięć śp. Kardynała, X. Sękowski, prób, z Wiśniowa 
w Galicyi. Skł-.dka po nabożeństwie zbierana nie tylko 
pokryła sowicie koszta nabożeństwa, ale jeszcze wpłynęło 
z niój 50 fi r. na pomnik Adama M.ckiewicza, który ma 
tn stanąć na pamiątkę pobytu ongi na knracyi w Karls 
badzie naszego Arcymistrza. Komitet w tym celu utwo­
rzony krząta się pilnie o zebranie potrzebnych składek.

Gości kąpielowych do tój pory w tym rokn zapisa­
nych było prze-zło 9 tys. Obecnie 6 tys. niezawodnie 
bawi tu razem ze wszech stron i wszech części świata 
zebranych. Z dostojników kościoła wyjechał zeszłój nie­
dzieli, ukończywszy knracyą, nnneyusz papiezki z Wiednia 
X. Antonio Agliardi; X bisknp Jaczewski z Soblina co 
dopiero przyjecb ił Z Poznańskiego bodaj tn najmniój 
kuracyuszów. Pogoda od kilkunastu doi stale sprzyja.

Wiaiomaści litncłie I artystyczne.
* Wydane w naszój drukarni dzieło X. prof. Opie- 

lińskiego „O cenzurach“ ko. ztuje 3 m., z pfzestyłką 3 m. 
30 fen. Wkrótce z «mieścimy o tej książce obszerniejszą 
recenzyą.

Z Marieribaclu, 24 czerwca. Za duszę ś. p. 
Xięcia Kardynała Albina Dunajewskiego, Biskupa krako­
wskiego, odprawione zostało tutaj żałobne nabożeństwo 
w sobotę dnia 23 czerwca, w samą 4 rocznicę odebrania 
przezeń kapelusza kardynalskiego.

Zaproszenie na ten obrzęd do braci rodaków hekto- 
grafowanemi listami rozesłane, wreszcie publiczności plaka­
tami ogłoszone, brzmiało, jak następuje:

* Nowe wydanie Encyklik Ojca św. Leona XIII. 
Dwie bardzo poważne, czynnef i około dobrój sprawy za­
służone firmy księgarskie (Hórder we Fryburgu i Spółka 
wydawnicza polska w Krakowie) zakrzątnęły się około 
nowego wydania niespożytych i pomnikowych tych ency­
klik, które budzą świat do lepszego życia i drogi kn naj­
wyższym celom ludzkości wskazują.

Firma Herdera, znana we wszystkich pięciu czę­
ściach świata, wydala jnż cały szereg tych niezrówna­
nych dzieł Leona XIII; obecnie mamy pod ręką świeżo 
wydane:

a) Wszystkie encykliki o Różańcu Najświętszój 
Panny, „Rundschreiben erlassen am 22. September 1891, 
8. Sept. 1892 und 8. Sept. 1893, von unserem heilig 
sten Vater Leo XtJl., über de Marianischen Rosenkianz. 
Freibnrg im Breisgau. Herdersche VerlagshandlHng 1894. 
Cena 80 fen.

b) Encyklikę o stndynm biblijnóm („Rundschreiben 
erlassen am 18. Nov. 1893 von unseren heiligsten Vater 
Leo XIII. über das Stadium der heiligen Schrift. “ Frei­
bnrg im Breisgau. Herdersche Verlagshandiung 1894.“ 
Cena 80 fen.

Oba te wydawnictwa wydane są z tekstem łaciń 
skim i równolegle bieżącóm tlómaczeniem niemieckióm.

Poszła w te ślady i nasza Spółka wydawnicza Pol 
ska w Krakowie a rozumiejąc, co najbardziój nas zajmy, 
i co najbardziój na czasie, wydała :

Encyklikę Ojca św. Leona XIH. Caritatis Pro 
videntiaeqve do Biskupów Polskich w dwojakiem wyda 
nin : jedno z tekstem li tylko łacińskim, drugi także 1 
tłumaczeniem polskiem ks. Zyg. Dunin Kozickiego. Ceni 
20, względnie 30 ct.

Mnsimy pomienionój firmie złożyć przy tój sposo 
bności wyrazy prawdziwego uznania za to, te od początki 
swojego istnienia znamionuje wyraźnie szczerze katolicko 
patryotyczne uczucia i takież same dążności.
'g,-'-!ł----------- ■ ■' .. . I

Składki.
* Na Czytelnie Ludowe.
X. prób. Jaśkowski z Dziekanowic 10 a., zebrani 

na weselu u p. Widelickiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 czerwca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Moskiewici 
z Paryża, Sokoliński, Mazmowski i Gratz z Król, 
Polskiego, Palędzki i Mikołajczak z Gdańska, Szy­
mański z Berlina, Konne z Torunia, Hofmann z Ple­
szewa, Komorowski i Brudzie z Warszawy. Kirsch- 
dorf z Berlina, Schubert z Wrocławia, Hoffer z Ha­
noweru, Schmit z Westfalii, Zabłocki z Lesiony, 
Borne z Zielęcina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 8,4. 
Pani Chełmicka z córką z Bzowa, Chłapowski z Goz- 
danina, Oświęcimski z Oświęcimia, Motty z żoną 
z Raszkowa, Dobrzycki z Komszowa, Kiedrowski 
z Kępna, Schmidt z Wrocławia, Schirach z Berlina, 
Windrich z Kistrzyna, Różnowicz z Pakości, Bo-! 
kalski z Galicyi.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Furst, Lnblin, Atcher i Riicke z Berlina, Ostrowski 
z Lignicy, Różański z Pakości, Lange z Wrocła­
wia, Kozłowski z Prochów, Gustowski z Piotrowic, 
Prądzyński z Kołaczkowa, Bocianowski z Królestwa 
Polskiego, 8tarkowski z żeną z Bydgoszczy, Buchow 
z Berlina.

tiospodarstwo, naadei 1 przemysł.

(K) Nimi, 30 czerwca — (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W skutek deszczu 
który w pierwszych dniach ubiegłego tygodnia spadł, była ten- 
deneya w handlu zbożowym stałą i ceny przeważnie na żyto 
i pszenicę utrzymały się na dawniejszej wysokości, a nawet sku­
tkiem znacznieiszej haussy giełd innych przejściowo poprawiły 
się o 2 mk. Piękne i pogodne powietrze w drugiej połowie 
tygodnia spowodowało jednakże w handlu zbożowym tendelicyą 
słabą, a tern samem też znaczniejszą zniżkę w cenach. Jeżeli 
pogoda nadal się utrzyma natenczas prawdopodobnie notowania 
dalej się obniżą, ponieważ ogólniejsze jest mniemanie, że sprzęt 
wypadnie korzystnie a pogodne dni tylko chyba żniwo przyspie­
szyć mogą. Będziemy zatem w krotce już nowe zboża handlo­
wali. Dowozy na targu naszym tylko w pierwszych dniach ty­
godnia były znacz iejsze, ponieważ handlarze z prowincyi ko 
rzystać chciej ze zwyżki. Przy końcu tygodnia płacono za 
pszenicę mk. 142,00 za żyto mk. 117,00. Owies i jęczmień rór 
wnież o 2—3 mk. niżej.

(K) PaiBftA. 30 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowa» słabo
Cena wypowiedz. ypowiedilauo —.... , w miejscu

i bez be- zkl) tow. opodat. 60 ta 49,30 tn. 70-ta 29,50 m., czerwiec 
60-ta 49,30, 70-ta 29 51, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrit., w miejscu bez beczki 60-ta 49,30 rork., 
70-ta 29,50 m„ kwiecień 60-ta —m., 70-ta —.— mrk.

sydKoszcz 29 czerwca 10*4.
Pszenica 1Ł8—134 m., gatunek poślednim., na) 

lepsza ponad notowanie.
Żyto 110- 114 mrk., gatunek pośledni------ mrk.
Jęczmień według jakości 105 — 115 mrk., dla bro­

warów 116—125.
Groch na paszę 120 — 130 m., wrzący 160—156 m.
Owies »25 135 m.
Okowita 31,60 m.
Aagaekarg , 29 czerwca. — Cukier ziarnisty czci, 

work. 92% 13,05, cukier ziarn. excł. 38% 12,50. cnk. ziar. excl„ 
76% Rendem. —,Drugi produkt exc., 56% Rendem. 9 60. 
Usposobienie: słabo ff. Raiinada chlebowa 26.50, f. Rafinada 
chlebowa II 25,25, mielona rafln. s beczką 25,75, miel. Melis 1 
z beczką 24,00—. Spok. — Cukier surowy I. Produkt tranelto 
fr. statek Hamburg za czerwiec 12,00— pic. 12,O71/a żąd., li­
piec 12,05— pł., 12,07% Ząd., sierpień 12,06— pi., 12,07% żąd., 
październik-grudzień 11.12% jiłac., 11,16— żąd. Spok. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym 108,000 ctr.

^pusirzezoHik Matei raioyiczHe w roM«niu
w czerwcu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

29. Po połud. 2 
29 Wiecz. 9
30. Rano 1

769.4
759.8
761.9

PłnPłnW. sil. 
P»n. słaby
Płn. lekki

pogodnie 
dosyć pog. 
pogodnie

+240
+19,4
“ł~ 16 ii

Dnia 29 czerwca maximum ciepła -+• 26,2° G 
„ 29 , minimum „ -+- 9,7° „

(JM itdOSinJLLO). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1017) „WLHA1T“

I. F. J. KOHFMDZIMSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Sz.lla, 30 czerwca 1884 rokn. (Kursa końcows.)

Kurs r dnia 
Ftzenloa wzmóc, 
na czerwiec . . 
na wrzesień . . 
Żyto wzmóc, 
na czerwiec . . 
na wrzesień . . 
Olej rzip, słabiej 
na czerwiec . . 
nt październik . 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na czerwiec . . 
na lipiec . . . 
na sierpień . . 
na wrzesień . .
na październik 
spożywcza. . . 
Owies
na czerwiec . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpJi . . 
okowity kw. ekp.

. spoi.

29 30
Niem.8%poź.p»ń.

138 75 137 75 Consol. 4% .
140 - 139 75 Consol. 3’/»% •

Pozn. 4% 1. zast.
121 25 121 — Pozn. 8’/s°/o 1' zas.
122 75 122 50 Pfzn. listy rent.

Poznań, oblig.
45 60 45 20 Nowa Pozn. poż.
45 60 45 20 Austr. banknoty

Austr. renta srbr.
31 50 31 - Ros. banknoty .
34 5(' 34 50 Ros. listy zastaw.
34 50 34 50 Pols. 4’/2% 1. za«.
35 10 35 10 Węg.4% renta zł.
35 70 35 70 Węg.4% . kor.
36 10 36 - Anste.kred.akcye
— — - Lombardy . • ■

Disconto com.
137 - 137 —

Usposobienie:
słabo.

O.flCO O.OOf.
0,00‘j 0,090

104
67 
98 
9120 

21C*0 
4 10 
g 40

28
90 30 

105 60
101 90
102 9ó 
98 90

103 80 
98 40

29
90 3f

106 ¡0 
102 ŚO 
10290

18 90
6 40

97 90 97 80
162 75;62 75
93 6C 93 50

219 2219 25
104 10
67 90 
98 31 
91 20 

209 50 
43 10 

184 76

todsfiłek
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